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I. INAUGURACJA ROKU AKADEMICKIEGO 1985/86

1. K o n c e l e b r o w a n a  M s z a  św.

Dndia 21 października 19815 r. odbyła sie uroczysta inauguracja  nowego 
roku  akadem ickiego w A kadem ii Teologii K atolickiej w  W arszawie. 
Uroczystość inauguracyjna rozpoczęła się Mszą św. koncelebrow aną pod 
przew odnictw em  J. Em. ks. kard . Józefa G l e m p a ,  P rym asa Polski 
i W ielkiego K anclerza ATK. W spółcelebramsami byli: ks. bp  S tanisław  
S t e f a n e k  — zastępca dyrek to ra In sty tu tu  Studiów  nad  Rodziną w 
ATK, su fragan  szczecińsko-kam ieński, k tó ry  rów nież wygłosił homilię, 
ks. prof, dr hab. Rem igiusz S o b a ń s k i  — rek to r ATK, ks. doc. dr 
hab. H elm ut J  u r  o  s — prorek to r tej uczelni o raz księża dziekani trzech 
W ydziałów: Teologicznego, P raw a Kanonicznego i Filozofii Chrześci­
jańsk iej — ks. prof, d r hab. M arian  B a n a s z a k ,  ks. doc. d r hab. F er­
dynand P a s t e r n a k  i ks. prof, dr hab. M ieczysław L u b a ń s k i ,  a 
także księża prodziekani tych W ydziałów, księża profesorow ie i księża 
studenci.

We Mszy św. uczestniczyli również: ks. bp  Jerzy  D ą b r o w s k i  — 
su fragan  gnieźnieński i zastępca sekretarza  E piskopatu Polski, ks. bp 
doc. d r hab. Edw ard O z o r o w s k i  — sufragan. archidiecezji w  Bia­
łym stoku, przedstaw iciele innych uczelni kościelnych w  Polsce, Wyżsi 
przełożeni zakonów Ł przełożone zakonów żeńskich, nauczyciele ak a­
demiccy, pracow nicy adm inistracyjno-gospodarczy i studenci ATK — 
księża dieoezjalni i zakonni, siostry  i b racia  zakonni oraz świeccy.

W naw iązaniu  do biblijnych czytań m szalnych ks. bp  S. S t e f a n e k  
zwrócił szczególną uwagę n a  niebezpieczeństw a zw iązane z n iew łaści­
wym  upraw ianiem  nauki, zwłaszcza jeśli wyznacznikiem  tego jest 
egoizm i p łynąca z niego zaborczość. Przeciw ieństw em  tak  pojętej po­
staw y naukow ej jest odkryw anie i  rozw ijanie praw d służących coraz 
pełniejszem u duchow em u i  m oralnem u rozwojowi człowieka. Dla chrze­
ścijan ina oznacza to coraz głębsze w nikanie w  istotę dzieła stw orzenia, 
odkupienia i uśw ięcenia dokonującego się w społeczności Kościoła. W 
tym  też tkw i klucz do odpowiedzi na  pytanie, dlaczego ty lko  Bóg 
jest Panem  historii wszechświata.

Podczas Mszy św., jak  rów nież w  dalszej części sesji inauguracy jnej
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śp iew ał chór ak ad em ick i A T K  pod d y rek c ją  ks. m g ra  K azim ierza  
S z y m o n i k a .

2. S e s j a  i n a u g u r a c y j n a

N a u roczystą  sesję  in au g u ra c y jn ą  p rzy b y li p racow nicy  i s tu d en c i A T K  
o raz  liczni Goście. O bok ks. P ry m asa  zasied li p rzedstaw ic ie le  w ład z  
państw ow ych : m in is te r A dam  Ł o p a t k a  — k iero w n ik  U rzędu  ds. W y­
znań, A lek san d e r W o  ł o w i ć  z — d y re k to r w  ty m  U rzędzie, Ja n u sz  
S t ę p e r s k i  — d y re k to r d e p a rta m e n tu  M in is te rs tw a  N auki, S zkoln ic­
tw a  W yższego i T ech n ik i o raz Je rz y  Ś l i w i ń s k i  ■— d y rek to r W ydziału  
ds. W yznań  U rzędu  m . st. W arszaw y.

K U L rep rezen to w a li p ro rek to rzy  te j  uczeln i: ks. prof, d r hab. J a n  
S z l a g a  i p ro f, d r  haib. J a n  C z e r k a w s k i ;  C hrześc ijań sk ą  A k ad e­
m ię  Teologiczną w  W arszaw ie — je j p ro re k to r  ks„ prof, d r  hab. Je rzy  
G r y n i a k o w ;  P ap ie sk i W ydział Teologiczny w  W arszaw ie  — ks. dzie­
k a n  prof, d r  hab . B ro n is ław  D e m b o w s k i ;  k rak o w sk i ośrodek  teoloi- 
giczny — ks. doc d r  hab. J a n  K o w a l s k i ;  W arszaw sk ie  M etropo­
lita ln e  S em in a riu m  D uchow ne — jego re k to r  ks. p ra ła t d r  S tan is ław  
K u r .  O becny by ł tak że  p rof. A n d rze j Ł a p i c k i  — re k to r  W yższej 
Szkoły T e a tra ln e j w  W arszaw ie.

W śród w yższych przełożonych  zakonów  i zg rom adzeń  m ęsk ich  byli: 
ks. R yszard  B u c h o l c  —  w ik ariu sz  g en e ra ln y  T ow arzystw a  C h ry s tu ­
sow ego d la  P o lonii Z ag ran iczne j, ks. S ta n is ła w  O p i ę ł a  — przełożony 
w arszaw sk o -m azo w ieck ie j p ro w in c ji T o w arzy stw a  Jezusow ego, ks. Se-* 
w e ry n  K ł a p  u  t  — przełożony po lsk ie j p ro w in c ji księży  sa lw a to ę ja - 
nów  i ks. C zesław  P a r z y s z e k  — przełożony po lsk ie j p ro w in c ji k się ­
ży pallo tynów . O becny  by ł ks. p rof, d r  hab. Jó zef I w a n i c k i ,  były  
w ie lo le tn i re k to r  K U L  i ATK.

W śród Gości by li ró w n ież  am b asad o rzy  F ra n c ji, H iszpanii, H olandii, 
I ta lii i  R FN  o ra z  p rzed staw ic ie le  am b asad  A rg en ty n y , A u strii, Ju g o ­
sław ii, NRD, W ęgier i USA.

Po o d śp iew an iu  h y m n u  państw ow ego , p rzem ów ien ie  po w ita ln e  w ygło­
sił ks. re k to r  R. S o b a ń s k i .

a) P rzem ów ien ie  ks. re k to ra  R. Sobańskiego

A k ad em ia  Teologii K ato lick ie j o tw ie ra  32 ro k  p racy . Ś w iadom ie m ó­
w ię p racy  — w  n a jb a rd z ie j dosłow nym  znaczen iu : p ra c y  U czelni, k tó ra  
w ie, że n ie  czym  in n y m  ja k  w łaśn ie  p ra c ą  stoi. W U czelni nasze j: t®" 
ologicanej, h u m an is ty czn e j — p raca  to  p rzed e  w szystk im  k o n tem p lac ja  
p raw dy , in te le k tu a ln a  k o n c e n tra c ja  n a  b ad an y m  i ro zw ażan y m  p rzed ­
m iocie. O na w y tw a rz a  dob ra : w iedzę, k tó re j zdobyw anie, pow iększania, 
pog łęb ian ie  i p rzek azy w ain e  s tan o w i sens k ażd e j U czelni. D obra  w y­
m ie rn e  dyplom am i, p u b lik ac jam i, sym pozjam i, czynną obecnością "W
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n au ce  św ia tow ej — b ard z ie j m oże jeszcze dob ra  n ie  o d  'razu w ym ierne , 
a le  przecież ow ocu jące w  postac i fo rm ac ji ludzk ie j.

O d 5 do 9 s ie rp n ia  br. ob rad o w ał w  S an to  D om ingo kongres FIU C, 
pośw ięcony tem ato w i: U n iw e rsy te t k a to lic k i a o czek iw a n ia  m łodzieży . 
K ongres n ie  m ógł w ypracow ać u n iw ersa ln e j recep ty , a le  dow iódł obec­
ności ciągłej, k ry ty czn e j a u to re f le k s ji uczeln i kato lick ich . P ra g n ę  z a ­
pew nić, że p racu jem y  w  g łębok im  poczuciu odpow iedzialności. W iem y, 
czego oczeku je  m łodzież zap isu jąca  się n a  W ydział Teologiczny, F i­
lozofii C hrześc ijań sk ie j i P ra w a  ^K anonicznego . N a jp ie rw  i o sta tecz­
n ie  rz e te ln e j w iedzy i fo rm ac ji ch rześc ijańsk ie j. M yślę, że m łodzież m o­
że tu  sp o tkać  i spo tyka  ludzi, k tó rzy  m ogą i chcą  spełn ić  je j oczek iw a­
n ia  — lu d z i k o m p e ten tn y ch , czu łych  n a  bo lączki czasu, o d danych  nauce  
i koch a jący ch  m łodzież.

P ra g n ę  w yraz ić  p ub liczn ie  u znan ie  w szy stk im  kolegom , poczyna jąc  od 
p ro re k to ra  (wobec k tó re g o  m am  osobiste zobow iązanie), dz iekanów  i 
p rodziekanów , p ro fesorom , docen tom  i m łodszym  p raco w n ik o m  nau k i, 
p raco w n ik o m  a d m in is tra c ji i  obsługi, s iostrom  i p an io m  w  sto łów ce — 
za ich  o fia rność  i  dyspozycyjność, za ich  zrozum ien ie  idei A kad em ii i za 
ich  uko ch an ie  m łodzieży. D zięku ję  i św iadczę p u b liczn ie  o szacu n k u  
i w dzięczności spo łecznej, n a  ja k ą  zasłuży li sobie ci w szyscy, d la  k tó ­
ry ch  A T K  nie  je s t p rze jśc io w y m  epizodem , lecz k tó rz y  zw iązali z n ią  
sw oje  życie, k sz ta łtu ją c  sw oją  egzy sten c ją  jako  p roegzystencję , eg zysten ­
c ję  d la  d ru g ic h  —  bo ta k i c h a ra k te r  m a egzy sten c ja  p rzeży w an a  jak o  
ch rześc ijań sk a .

O czyw iście, rów n ież  zah a rto w an i ludzie  A kadem ii p o trz e b u ją  n ie raz  
zachęty , dobrego  słow a, w sp arc ia , m ob ilizu jących  im pulsów . D latego 
cieszą nas dow ody u zn an ia  ■— n ag ro d y  P a n a  M in is tra , odznaczenia  
k ra jo w e  czy zagran iczne, aw an se  n au k o w e  — w szystko to  należy  do 
sy m ptom ów  życia o rganizm u. S a ty sfa k c ji d o s ta rcza ją  n a m  p ro s te  w dzię­
czne słow a «osób, k tó re  n a  d łu że j (np. stud ia) czy k ró ce j (np. sym pozjum  
czy k u rs) ze tk n ę ły  się  z A kadem ią . M iło n am , gdy nasze  p u b lik ac je  
o d b ija ją  się p rzy ch y ln y m  echem  w śró d  odbiorców . Z  w dzięcznością i 
n ad z ie ją  p rzy jm u jem y  życzenia n ad e s ła n e  n a m  z okazji in au g u rac ji.

N aw iązu jąc  do tych  życzeń, ośm ielam  się w y raz ić  p ro śb ę  o z rozum ie­
n ie po trzeb  'kadrow ych A kadem ii. M y rów nież  pod legam y  p raw o m  
n ieu b łag an eg o  czasu, p ro feso row ie  o siąg a ją  w iek  em e ry ta ln y  i chociaż 
n ie ra z  są  gotow i n ad a l czynn ie  uczestn iczyć w  procesie  d ydak tycznym , 
to  przeoież m a ją  p ra w o  do u w o ln ien ia  ich  od ciężarów  dydak tycznych . 
(P oczuw am  się  w  ty m  m ie jscu  do obow iązku  podz iękow an ia  księżom  
pro feso rom : C zesław ow i J a k u b c o w i ,  M arianow i M y  r  s z e o raz  m o­
jem u  poprzedn ikow i w  fu n k c ji re k to rsk ie j ks. Jan o w i S t ę p n i o w i ,  
k tó rz y  p rzez  la ta  poza u staw o w e g ran ice  służy li sw o ją  w iedzą  U czel­
n i, z k tó rą  by li zw iązan i p rzez  dziesięcio lecia  — ks. M yrcha i ks. J a ­
kub iec  od je j początków  — a  n a  k tó ry c h  żyw y k o n ta k t z U czelnią 
n a d a l liczym y życząc im  w ielu  jeszcze sił tw ó rczy ch  i o siągn ięć b a -
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daw czych). R eg en eracja  k a d r  je s t w  naszych  w a ru n k a c h  zabiegiem  
szczególnie tru d n y m  —- zw łaszcza że p o trzeb a  n am  ludzi na jlepszych : 
naukow o, dydak tyczn ie  oraz zaangażow anych , o fiarnych , gotow ych do 
p racy  w  w a ru n k a c h  tru d n y c h  jak  nigdzie indziej.

Do te j  prośby , ad reso w an e j do w ładz  kościelnych , do łączam  prośbę 
i zachętę  do kolegów , naszych  p racow ników  n au k o w o -d y d ak ty czn y ch : 
n ie  zn iechęcajc ie  się, n iech  w asz d uch  n ie  słabnie! W iem , że n ie  do- 
znajec ie  tu ta j  pieszczot, w iem , że b aza  pod ła , sa le  n ie ra z  bez okien , a 
n a  w y k ład  trz e b a  w  w alizce p rzynosić  to, co pow inno być na  półce 
w  zakładzie. A le  sp raw a  w a r ta  je s t tego w ysiłku , bo ch rześc ijańs tw o  
rzad k o  k ie łk u je  w  c iep la rn iach , zaś m isja  ch rześc ijań sk a  w ym aga w y­
k o n y w an ia  je j w  k ażd y ch  w a ru n k a c h  i n iezależn ie  od  w aru n k ó w . Nie 
znaczy to , byśm y bazę uw ażali za o b o ję tną . M am y przecież św iado ­
m ość odpow iedzialności za e fek ty w n o ść  naszej p racy , za zdrow ie p ra ­
co w ników  i  k o n d y c ję  s tu d en tó w . S ta ry  ja k  A kadem ia  te m a t rozbudo­
w y  je s t n a d a l ak tu a ln y , aczko lw iek  sam a b u d o w a  w ciąż  jeszcze pozo­
s ta łe  w  sfe rze  b y tó w  pap ierow ych , a  nie betonow ych. B ardzo  sz a n u je ­
m y  to co m am y, co w ięcej —■ u siłu jem y  popraw ić  jego jakość. Ż yw im y 
u g ru n to w a n ą  nad z ie ję , że nasze w niosk i o  m ożliw ość w y k o n an ia  robó t 
ad ap ta c y jn y ch  zw iązanych  z now ym i in s ta la c ja m i i z zagospodarow a­
n iem  te re n u  zostaną  ro zp a trzo n e  pozytyw nie, gdyż dotychczas M in is te r­
stw o uw zględniało  nasze  w niosk i w  zak resie  rem o n tó w  i m odern izacji.

P ow in ienem  jeszcze pow iedzieć coś o p rog ram ie . N ie b u d u jem y  go 
z ro k u  na  rok , co n ie  znaczy, że o k reślo n e  w y d arzen ia  — ja k  20 ro czn i­
c a  zakończen ia  S oboru  W atykańsk iego  II, zb liża jący  s'ię K ongres E u ch a ­
ry s ty czn y  (k tó rem u  pośw ięciliśm y k u rs  d u szp aste rsk i w e w rześn iu ) nie 
z n a jd u ją  u n a s  oddźw ięku. N asz p ro g ram  — to  być jeszcze p e łn ie j, po­
w szechniej, św iadom ie j, w  sposób ba rd z ie j jeszcze z in terio ry zo w an y  
A kadem ią  Teologii K ato lick ie j. Z tą  m yślą  o tw ie ram  now y ro k  a k a d e ­
m ick i 1985/86.

b) S p raw o zd an ie  roczne  ks. p ro re k to ra  H. J u r  osa

J e s t  m oim  corocznym  obow iązk iem  dołączyć do p rzem ów ien ia  K siędza 
R ek to ra  sp raw o zd an ie  z dz ia ła lności n asze j U czelni w  m in ionym  ro k u  
akadem ick im . J a k  zw ykle u p ły n ą ł o n  pod znak iem  w y tężone j p racy , 
którlej p rzeb ieg  i g łów ne k ie ru n k i p rag n ę  p rzed staw ić  P a ń s tw u  w  n a ­
stęp u jący m  zw ięzłym  p rzeg lądzie:

K K o leg ia lną  w ład zą  n aczelną  A kad em ii był pochodzący z w yboru  
S en a t, n a  k tó rego ' czele s ta ł R ek to r K siądz P ro feso r R em igiusz S  o- 
b a ń s k i .  Z m iana  w  dotychczasow ym  sk ład z ie  S en a tu  spow odow ana 
została  w yborem  now ego d z iek an a  W ydziału  Teologicznego. D otychcza­
sow y d z iek an  tego  W ydziału , K siądz  D ocent H en ry k  M u s z y ń s k i ,  
w  zw iązku  z o trzy m an iem  n o m in ac ji b isk u p ie j, zrezygnow ał z k ie ro w ­
n iczej fu n k c ji n a  W ydziale, w  w y n ik u  czego R ada  W ydziału  Teologie2'
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nego w y b ra ła  now ego dz iek an a  w  osobie K siędza  P ro fe so ra  M arian a  
B a n a s z a k a .

2. S tru k tu ra  n au k o w o -d y d ak ty czn a  nasze j U czelni pozosta ła  n iezm ie­
n iona , to  znaczy  tw o rzą  ją  n a d a l tirzy w ydzia ły . N a początek  w ym ien ię  
W ydział Teologiczny z S ekcjam i: Teologii O gólnej, Teologii S y stem a ty ­
cznej, Teologii P rak ty czn e j, N au k  H isto rycznych  i N au k  Społecznych 
oraz In s ty tu ta m i: Teologii A posto lstw a i  S tu d ió w  n a d  R odziną. W r a ­
m ach  w ym ien ionych  sekc ji dz ia ła  16 k ie ru n k ó w : B ib listyk i, P a tro lo g ii, 
A pologetyki, Teologii D ogm atycznej, Teologii M ora lne j, T eologii D ucho­
wości, H om ile tyk i, K a tech e ty k i, L itu rg ik i, M isjologii, A rcheo log ii C hrze­
śc ijań sk ie j, H isto rii K ościoła, H is to rii S z tu k i, M uzykologii, K a to lick ie j 
N au k i S połecznej i Socjologii R eligii; dzia ła lność  ty c h  k ie ru n k ó w  podzie­
lona je s t m iędzy 39 k a ted r. N a W ydziale  F ilozofii C h rześc ijań sk ie j dzia­
ła ją  trz y  k ie ru n k i: F ilozofii O rien tac ji H u m an isty czn e j, F ilozofii O rien ­
ta c ji P rzy ro d n icze j o raz  Psychologii; w  ich ra m a c h  p ra c a  n au k o w o -d y ­
d ak ty czn a  rea lizo w an a  je s t p rzez  18 k a ted r. W ydział P ra w a  K anon icz­
nego dzieli się  n a  dw a k ie ru n k i: K anon iczno-C yw ilny  i K anon iczno- 
-H dstoryczny, m ieszczące w  sobie 10 k a te d r. U czelnia n a sz a  n a d a l p ro ­
w adzi P u n k ty  K o n su ltacy jn e  S tu d ió w  Z aocznych  w  K atow icach , Szcze­
cin ie, S u w a łk ach  i P łocku.

3. W pionie n au k o w o -d y d ak ty czn y m  A T K  za tru d n io n y ch  było w  m i­
n ionym  ro k u  136 n au k o w y ch  p racow ników  e ta to w y ch , w  ty m  60 sam o ­
dzie lnych  p raco w n ik ó w  n a u k i (a dokładn ie : 12 p ro feso rów  zw ycza j­
nych , 22 p ro feso rów  n ad zw y czajn y ch , 26 docentów ) oraz 9 w ykładow ców  
i  67 p raco w n ik ó w  pom ocniczych (a w śród  n ich  55 ad iu n k tó w  i 12 a sy ­
sten tów ). Z ajęc ia  zlecone p row adziło  96 p raco w n ik ó w  n au k i. W B i­
b lio tece A T K  za tru d n io n y ch  by ło  1E osób, w  p ionie  a d m in is tra c y jn o - 
-gospodarczym  — 69 osób, w  tym  42 p racow ników  a d m in is tra c ji o raz  
27 p raco w n ik ó w  obsługi.

4. W m in io n y m  ro k u  ak ad em ick im  stud iow ało  w  A T K  1866 s tu d e n ­
tów , z czego n a  W ydziale Teologicznym  1315 osób, na  W ydziale  F ilozo­
fii C h rześc ijań sk ie j 426, n a  W ydziale P ra w a  K anonicznego  125. W ięk­
szość s tu d iu ją c y c h  w  n asze j U czeln i w yw odzi się ze środow iska  ro b o t­
niczo-chłopskiego, co p o tw ie rd za  też  s t ru k tu ra  społeczna s tu d en tó w  n o ­
w o p rzy ję ty ch , rozpoczynających  dziś uroczyście  p ie rw szy  ro k  n a u k i 
w  A TK .

5. W ym iernym  sp raw d z ian em  dzia ła lności n au k o w e j w yższej uczeln i 
je s t liczba p rzy zn aw an y ch  p rzez n ią  dorocznie  ty tu łó w  i s to p n i n au k o ­
w ych. W ro k u  ak ad em ick im  1Ô84/85 p rzep ro w ad zan o  w  A T K  trz y  h a ­
b ilita c je , n ad an o  s top ień  n au k o w y  d o k to ra  ośm iu osobom , zaś ty tu ł  
m a g is tra  o trzy m ały  173 osoby.

A ktyw ność  p raco w n ik ó w  n au k o w y ch  A kadem ii p rz e ja w ia ła  się n ie  
ty lk o  w  codziennej p racy  dyd ak ty czn e j, lecz tak że  w  o rgan izow an iu  
im p rez  n au k o w y ch  o raz  czynnym  w  n ich  u czestn iczen iu  — zarów no  w  
k ra ju , ja k  i za g ran icą . W ym ienione im prezy  to  sym pozja  m iędzynaro ­
dowe, ogólnopolskie, uczeln iane  i w ydziałow e, u roczyste  sesje  n a u k o -
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we, a ta k ż e  działa lność kół i sem in a rió w  naukow ych  s tu d en tó w . Spo­
śród  n a jw ażn ie jszy ch  m iędzynarodow ych  sp o tk ań  n au k o w y ch  w y m ie­
nię: po lsko-n iem ieok ie  sy m p o z ju m  litu rg iczne , k tó re  odbyło  się w  
C h rześc ijań sk ie j A k ad em ii Teologicznej i razem  z tą  uczeln ią  było 
p rzez n as  o rg an izo w an e; po lsko-szw edzk ie  sym pozjum  n a  te m a t e ty k i 
p racy , zo rgan izow ane w  A TK  w spó ln ie  z In s ty tu te m  T eologicznym  w  
Sztokho lm ie; sym pozjum  na  te m a t „kościoła ludow ego” w  M ü n ste r, bę­
dące p re z e n ta c ją  m yśli teo logicznej p ro feso rów  nasze j U czelni. W  r a ­
m ach  w spó łp racy  n au k o w e j z zag ran icą  A k ad em ia  Teologii K a to lick ie j 
p rzy jm o w ała  w  m in ionym  ro k u  p ro feso rów  i gości z A nglii, F ran c ji, 
Szw ecji, NRD, RFN , S tanów  Z jednoczonych , A ustrii, S zw ajcarii, Z w iązku  
R adzieckiego, Jugosław ii, K an ad y , Iz ra e la  i W łoch, k tó rz y  w ygłosili 
w y k ład y  z zak resu  różnych  d y scyp lin  nauk o w y ch .

Spośród  zorgan izow anych  w  A k ad em ii sym pozjów  i sem in arió w  o za­
sięgu ogó lnokra jow ym  w ym ien ię  ogólnopolskie sym pozjum  k a tech e tó w , 
sym pozjum  S ek c ji H om ile tów  P o lsk ich , sym p o zju m  pośw ięcone m yśli 
w spółczesnej m is tr zów  duchow ości ch rześc ijań sk ie j, sym po-zjum  do ty ­
czące źródłioznawczego asp ek tu  po lsk ie j k u ltu ry  średn iow iecznej o raz 
sym pozjum  nit. o b ecn e j sy tu a c ji m uzyk i re lig ijn e j i litu rg iczn e j w  P o l­
sce. D la uczczenia 90-lecia p ra c y  n au k o w e j K siędza P ro fe so ra  M y r  c h  y, 
zorgan izow ana zosta ła  u roczysta  sesja  n au k o w a . J a k  co  ro k u  o d b y ł się 
też  w  A T K  ogólnopolski k u rs  d u szp as te rsk i z udziałem  J. Em . K siędza  
P ry m a sa  Jó zefa  G l e m p a .  T em aty k ę  k u rsu , k tó ry  sk u p ił około trz y ­
s tu  k ap łan ó w  z całego k ra ju , w yznaczył ty m  razem  zb liża jący  się  K on­
gres E ucharystyczny .

6. O braz  działa lności n a sze j U czeln i b y łb y  n iep e łn y  bez d an y ch  do­
tyczących  p racy  W y d aw n ic tw  u cze ln ianych  o ra z  B ib lio tek i. W  w y d aw ­
n ic tw ach  A k ad em ii T eologii K a to lick ie j o p u b likow anych  zostało  w  m i­
n ionym  ro k u  ak ad em ick im  60 pozycji k siążk o w y ch  o ra z  23 zeszy ty  cza­
sopism . K sięgozbiór B ib lio tek i u cze ln ian ej pow iększy ł s ię  o 2726 w o lu ­
m inów  d ru k ó w  zw arty ch  o raz  689 zeszy tów  czasopism . S ta n  ogólny zbio­
ró w  b ib lio tecznych  w ynosi obecnie  125 675 k siążek  i 24 907 zeszytów  
czasopism .

K ończąc tą  in fo rm ac ją  p rzeg ląd  działa lności A T K  w  ro k u  ak ad em ic ­
k im  1984/85, p ra g n ę  dodać, iż u jm u je  o n  jedyn ie  w y m iern e  a sp e k ty  p ra ­
cy n asze j U czelni, i czyn i to oczyw iście w  sposób bardzo  skrótow y- 
P e łn e  rozw in ięc ie  p rzed staw io n y ch  przeze m n ie  d an y ch  z n a jd ą  P a ń ­
stw o w  odnośnych  B iu le tyn a ch  In fo rm a c y jn y c h  A T K . D ziękuję.

Po o d czy tan iu  pow yższego sp raw o zd an ia  p rzez P ro re k to ra  n a s tą p ił a k t 
im m a try k u la c ji s tu d e n tó w  I ro k u  o raz  o dśp iew an ie  p rzez  ch ó r A TK  
h y m n u  G aude M ate r P olonia, po czym  ks. p ro f, d r hab. E d m u n d  M o ­
r a w i e c  z W ydziału  F ilozofii C h rześc ijań sk ie j w ygłosił w y k ład  in a u g u ­
ra c y jn y  nt. O d kryc ie  a u te n ty c zn e j m y ś li  filo zo fic zn e j T om asza  z  A k w i­
nu.
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c) W ykład  in a u g u ra c y jn y  ks. p rof. E. M oraw ca

W początkach  w ieku  X X , pod w p ły w em  w znow ionych  b ad ań  nad  
filozofią  T om asza z A kw inu , h isto rycy  i sy stem aty cy  filozofii doszli 
do prześw iadczen ia , że dotychczasow a in te rp re ta c ja  te j  filnzofii n ie  od­
da je au ten ty czn e j m yśli filozoficznej tego średn iow iecznego  m yślic ie la  
ch rześc ijańsk iego . B ad an ia  tek s tó w  jego dzieł i z a w a rte j ta m  filozofii 
pokazały  zasadniczą różnicę m iędzy filozofią T om asza  z A k w in u  a tym , 
co na  temart jego filozofii g łosili tom iśoi, począw szy od d ru g ie j 'połow y 
X III  w iek u  do p ie rw sze j połow y w iek u  X X . R óżnica ta  do tyczy ła  k o n ­
cepcji p rzed m io tu  w łaśc iw ego  filozofii. O kazało  się, że — zgodnie z 
tre śc ią  dzieł Tom asza z A k w in u  —  w  jego k o n cep c ji filozofii p rzed m io t 
ta n  s tan o w i ogó lnoegzystencjalny  a sp e k t re a ln e j rzeczyw istości, podczas 
gdy w  tra d y c y jn y m  tom iźm ie p rzedm io tem  ty m  jes t a sp e k t isto tow y 
te jże  rzeczyw istości.

B iorąc pod  uw agę fa k t, że — zgodnie z ogólnie p rz y ję ty m i u s ta le ­
n ia m i z zak resu  te o r i i  n a u k i — w  każd e j nauce , a  w ięc i w  filozofii, 
p rzedm io t w łaśc iw y  je st tym  czynnik iem , k tó ry  o sta teczn ie  rozstrzyga  
o c h a ra k te rz e  d an e j n au k i czy filozofii, i  to  n ie  ty lk o  b ra n e j w  aspekcie  
s ta ty czn y m , lecz tak że  w  aspekc ie  dynam icznym , trz e b a  pow iedzieć, 
że w ażn e j rzeczy n ie  dostrzeżono, bow iem  n ie  dostrzeżono tego, co 
odróżnia  w  sposób is to tn y  filozofię T om asza z A k w in u  od filozofii A ry ­
sto te le sa , z k tó rą  je s t o n a  h isto ryczn ie  pow iązana. B rak  tego odróżn ie­
n ia  s ta ł s ię  podstaw ą, że p rzez  ta k  d ług i o k re s  u w ażan o  filozofię T o­
m asza z A kw in u  jed y n ie  za sw o istą  in te rp re ta c ję  filozofii A rysto te lesa . 
M ówi się tu  o w ie lk ie j pom yłce.

R e fe re n t postaw ił sobie za zadan ie  udzielić odpow iedzi n a  p y tan ie : 
ja k  to  było m ożliw e, że przez n iem a l siedem  w ieków  n ie  dostrzegano  
is to tn e j różn icy  m iędzy filozofią T om asza  z A k w in u  a  filozofią  A ry sto ­
te le sa?  O dpow iedzi te j  udz ie lił w  d rodze dw uetapow ego  p rzed staw ien ia  
rozw oju  tom izm u jak o  k ie ru n k u  filozoficznego, ze szczególnym  uw zględ­
n ien iem  w aru n k ó w , w  jak ich  się on  k sz ta łto w a ł. S p ec ja ln ą  uw agę 
zw rócił n a  okres k sz ta łto w a n ia  się tom izm u  od d ru g ie j połow y X III  do 
X V I w ieku . W ty m  bow iem  okresie  u k sz ta łto w a ła  się, zdan iem  a u to ra , 
k o n cep c ja  filozofii Tom asza z A kw in u , k tó ra  p rz e trw a ła  w  zasadniczych  
sw ych ry sach  aż do X X  w ieku .

P rz e g lą d  danych , w iążący ch  się  z rozw ojem  filozofii tom istycznej na 
p rze s trzen i w ieków , zd a je  się n ied w u zn aczn ie  w skazyw ać n a  fak t, że w  
żadnym  okresie  n ie  by ło  d o sta tecznych  w a ru n k ó w  do w łaściw ego z ro ­
zum ien ia  filozofii T om asza z A kw inu . B łędn ie  z in te rp re to w an a  m yśl 
filozoficzna T om asza z A kw in u  w  d ru g ie j połow ie X III  w iek u  i u trw a ­
lona w  w iek ach  X IV —X V I, p rzek azan a  zosta ła  w iekow i X V II i d a l­
szym  okresom , jak o  n a jd o sk o n a lsza  postać ch rześc ijańsk iego  arystofteli- 
zmu. Tom iści w ieków  n as tęp n y ch , tj. X V III i X IX , niczego now ego n ie  
P rzynoszą; u leg a ją  sugestii z a s tan e j p rzez siehie tra d y c ji. Z resz tą  i w a ­
ru n k i ch a ra k te ry s ty cz n e  d la  ty c h  w ieków  n ie  sp rz y ja ły  pogłęb ien iu
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m yśli filozoficznej T om asza z A kw inu . F ilozofię tę  określa ło  się n ad a l 
m ianem  ch rześc ija ń sk i a ry s to te lizm  lu b  filo zo fia  a ry s to te le so w sko -to m i-  
styczna .

Szczegółow a a n a liz a  d an y ch  h isto rycznych  pozw oliła  re fe re n to w i o s ta ­
teczn ie  s tw ierdzić , iż w a ru n k i, w  jak ich  dokonyw ała  s!ię recep c ja  f i­
lozofii A ry s to te le sa  p rzez Tom asza z A kw inu , ja k  rów nież  w a ru n k i cha­
rak te ry s ty c z n e  d la  poszczególnych ok resó w  k sz ta łto w an ia  się tom izm u, 
p rzyczyn iły  się  do b łędnego  o dczy tyw an ia  o ry g in a ln e j m yśli filozoficz­
n e j tego średniow iecznego  myśliciela..

d) Słow o ks. P ry m a sa  J . G l e m p a

U p ły w ają  oto 32 la ta  is tn ie n ia  A kadem ii Teologii K ato lick ie j w  W ar­
szaw ie, o czym  w spom niał n a  p oczą tku  K siądz R ek to r. J e s t  to  okres, 
w  k tó ry m  dokonyw ało  się w ie le  sp raw . D zieje  A k ad em ii n ie  b y ły  
w p raw d z ie  ta k  b u rz liw e  jak  dzieje  tom izm u , k tó ry ch  dop iero  co w y ­
słuchaliśm y , ty m  n iem n ie j b y ły  to  tak że  la ta  b a rd zo  o s try c h  n ap ięć , 
czasem  zagrożen ia  egzystenc ji te j U czelni, a p rz y n a jm n ie j je j fu n k c jo ­
n o w an ia  i w łaściw ego w y p e łn ian ia  zadań . N iek iedy  p ro b lem y  te  szcze­
gólnie o stro  ry so w ały  się  w ła śn ie  w  dn iach  in au g u rac ji.

D zisie jszy  dzień in a u g u ra c ji m a  ju ż  p ew n e  dośw iadczenia . R ozpoczy­
n a m y  spoko jn ie j, znacznie  spoko jn ie j, choć tak że  w  ogrom nych  t r u ­
dach. Życzenia, k tó ry c h  p rzed staw io n o  w ie le  w  czasie pop rzed n ich  in a ­
u g u rac ji, a  z k tó ry c h  zrealizow ało  się  ta k  m ało , p o zosta ją  c iąg le  a k tu ­
a ln e , a le  też  c iągle je s t  — że ta k  pow iem  —  g a u d iu m  e t  spes. K siądz 
R ek to r dz isia j n ie  b ił n a  a la rm , a  w ięc W ielk i K an c le rz  też  n ie  m usi 
bić n a  a la rm .

N iem niej, g d y b y  n ie  było p rob lem ów , gdyby  n ie  rod z iły  się  now e 
in sp irac je , k tó re  m uszą  być zrea lizow ane, b y łb y  to  kw iietyzm  czy opusz­
czenie rą k . A  ta k  p rzecież  n ie  jest. A k ad em ia  Teologii K a to lick ie j je s t 
w  ustaw iczn y m  rozw oju . P rag n iem y  w y raz ić  nasze  uzn an ie  i słow a 
p odz iękow an ia  ta k  K siędzu  R ek to row i, zespołow i p ro feso ró w  i w y k ła ­
dow ców , ja k  i c a łe j w spólnocie ak ad em ick ie j, k tó rzy  odpow iedn io  po­
tr a f ią  gospodarow ać ty m  co m a ją  i  w chodzić w  ta k ie  u k ła d y  z w ła ­
dzam i św ieck im i i z w ładzam i koście lnym i, dzięk i k tó ry m  ta  in s ty tu ­
c ja  ro zw ija  się. R ozw ój w ym aga ciągłego k o n ta k tu  z o tacza jącym  
św iatem . U czelnia, k tó ra  je s t sk u p isk ie m  in te lek tó w , n ie  mo-że się  za­
m ykać, a le  m usi o tw ie rać  się zaró w n o  n a  te  sp raw y , k tó ry m i ży je  k ra j, 
ja k  i te , k tó re  są p rzeżyw ane  w  K ościele. P o trzeb a  bow iem  szczególnej 
sym biozy ty ch  dw óch płaszczyzn, d la teg o  też  U czeln ia  je s t b ard zo  w ra ż ­
liw ym  se jsm o g rafem , w y ch w y tu jący m  różne  ru ch y , k tó re  zachodzą poza 
je j m u ram i. I ta k  je s t dobrze.

D obrzą, że U czeln ia  je s t w raż liw a  n a  sp raw y  K ościoła. K ościół n ie  je s t 
zam k n ię ty  w  o b ręb ie  jednego  k ra ju , lecz z rac ji, że je s t k a to lick i, a 
w ięc pow szechny , o tw ie ra  się c iąg le  n a  życie w spó ln o t koście lnych  w  
in n y ch  k ra ja c h , n a  in n y ch  k o n ty n e n ta c h . Ł ączność m iędzy  poszczegól-
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n ym i w spó lno tam i je s t dziś ogrom nie ła tw a , w zm aga się i m a  nas u b o ­
gacać, m a ksz ta łto w ać  w  nas św iadom ość w iększej pow szechności. P o ­
w szechności po zw ala jące j n ie  ty lk o  p rzy jm ow ać  coś z zew nątrz , a le  
tak że  zobow iązu jącej do daw ania .

1. W ydarzen ia, k tó ry m i ży je  K ościół
R ozw ażając sp ra w y  K ościoła pow szechnego, m usim y  odno tow yw ać 

ta k  w ażn e  w ydarzen ie , ja k im  był L is t  O jca Św iętego  do m łodzieży. 
N ak ład a  się on w  czasie na  ogólnośw iatow y p ro g ram  O rgan izac ji N a­
ro d ó w  Z jednoczonych, w  k tó ry m  sp raw y  m łodzieży są tr a k to w a n e  
p ierw szoplanow o, z ogrom ną tro sk ą , ja k a  je s t  udz ia łem  w szystk ich , k tó ­
rzy  n iezależn ie  od  św ia topog lądu  są  odpow iedzia ln i za losy św ia ta . 
O jciec Ś w ię ty  po sw ojem u, w ed łu g  tra d y c ji koście lnej, w  o p arc iu  o 
E w angelię , w  o p a rc iu  O' n a u k ę  K ościoła u k a z u je  sw ą  tro sk ę  o m łodzież 
i  w sk azu je  m ożliw ości p rzezw yciężen ia  zagrożeń, ja k ie  n iesie  ta k  in ­
ten sy w n ie  tech n izu jący  się św iat.

W ażnym  w y d arzen iem  w  życiu K ościoła sta ło  się  o s ta tn io  u k azan ie  
postac i dw óch św iętych  b rac i C y ry la  i  M etodego, w sp ó łp a tro n ó w  E u ro ­
py. A posto łow ali w śró d  S ło w ian  i —  choć ich  dzia ła lność  n ie  dotyczy 
bezpośredn io  naszego k r a ju  — n a jp raw d o p o d o b n ie j zbliżyli się bardzo  
do naszych  ziem  w  czasach  poprzed za jący ch  n a ro d zen ie  się p o lsk ie j 
państw ow ości, na s to  la t  p rzed  p rzybyciem  św iętego  W ojciecha. N apew no 
ich uczniow ie p rzen ik a li lasy  i. bo ry  zam ieszkałe  p rzez  ów czesnych S ło­
w ia n  — p lem io n a  P o lan , k tó re  żyły  n a  ziem iach, gdzie dzisia j je s t n a ­
sza  O jczyzna.

F en o m en  stan o w i n ie  ty lko  sam o z jaw isko  ew an g elizac ji św ia ta  sło ­
w iańsk iego  p rzez dw óch b ra c i g reck ich , a le  p rzed e  w szystk im  odw aga 
i śm iałość, z ja k ą  u k azy w ali p ry n cy p ia  u p ra w n ia ją c e  język  S łow ian  do 
w ejścia  — jako  język  litu rg ii — do K ościoła. W yróżniało  ich  p o n ad to  
w ie lk ie  pośw ięcenie  i n iezw y k ła  w y trw ałość , k tó re  cech u ją  m isjonarzy , 
a  w ięc ludzi p rze ję ty ch  id eą , p o tra fiący ch , m im o  bardzo  w ie lu  ucisków  
i przeciw ności, iść nap rzód . N a ty m  polega ta k ie  op tym istyczne św ia ­
dectw o ty c h  w ie lk ich  m isjo n arzy , k tó ry c h  w  ty m  ro k u  w spom inam y , 
zw łaszcza dzięki en cy k lice  O jca Ś w iętego  S la v o ru m  A posto li.

2. Rocznica S oboru  W atykańsk iego  II
K siądz R ek to r w sp o m n ia ł tak że  o Soborze. U p ływ a dw adzieśc ia  la t  

od zakończen ia  S oboru  W atyk ań sk ieg o  I I  i je s t to  ta k ż e  w y d a rzen ie  
o św ia tow ym  znaczeniu . S am  Sobór by ł w ie lk ą  re f le k s ją  K ościoła n ad  
sam y m  sobą. U kazyw ało  się w ted y  w ie lk ie  n o v u m , k tó re  po legało  n a  
s tw ie rd zen iu  p rzede w szystk im  sam o refo rm o w aln o śc i K ościoła, c iąg łe j 
jego ak o m o d ac ji p rzy  zachow an iu  n ie tk n ię teg o  depozytu . S obór d a ł 
K ościołow i dw a o g ro m n e j w ag i dokum en ty . P ie rw szy  z n ich  to  K o n ­
s ty tu c ja  o K ościele. K ościół sp o jrza ł — ja k  m ów im y ,— n a  sam ego 
sieb ie  i u k aza ł sieb ie  jako  M iste riu m , a w ięc w  k o n k re tn y m  czasie  
u rzeczy w istn ia jący  się zam ia r sam ego Boga.

Is to tn y m  jeszcze n o vu m , k tó re  bez  K o n s ty tu c ji o K ościele n ie  m ogło-
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by  m ieć m iejsca, je s t spo jrzen ie  n a  K ościół ad ex tra  czyli K ościół w  
świecde w spółczesnym . K ościół n ie  chciał w ted y  i n ad a l n ie  chce iść 
obok św iata , lecz m ów i, że je s t w  św iecie. K o n sty tuc ję , k tó ra  a d re su je  
jego m yśl k u  św iatu . K ościół za ty tu ło w ał G a u d iu m  et spes — Radość 
i nadzieja . P o d  tą  n azw ą  K o n sty tu c ja  je s t znana. Z apom inam y, że n a ­
s tęp n e  je j zdanie  m ów i o tro sk ach , n iepoko jach  i lękach  św ia ta ; że 
to  co je s t g a u d iu m  m a  swioje p rzec iw staw ien ie  w  sm u tk u ; tem u  co 
jest radośc ią  tow arzyszy  lęk o przyszłość. Pom iędzy ty m i zm iennym i 
katego riam i, k tó re  n a jp ro śc ie j byłoby  u jąć : op tym izm  i pesym izm , idzie 
ludzkość, a  z ludzkością  idzie Kościół, dzieląc te  w łaśn ie  uczucia i ro z­
te rk i, i chce, ca łk iem  św iadom ie, ta m  gdzie jest za dużo p rzygnęb ien ia , 
n iepew ności i lęków , nieść w łaśn ie  g a u d iu m  et spes —  radość  i n ad z ie ­
ję. N ie je s t to  sp raw a  ła tw a . T rzeba  być sam em u n ape łn ionym  ra d o ś ­
cią i n adzie ją , ażeby  m ożna było je j in n y m  udzielać. N ieraz  m yśliciele, 
k tó rzy  zas tan aw ia ją  się w  sposób odpow iedzia lny  n ad  rozw ojem  św ia­
ta , dochodzą szczególnie dziś do pesym istycznych  w niosków . O bserw acja  
z jaw isk  zachodzących w  życiu dzisie jsze j cyw ilizacji rzeczyw iście n ie  
n a s tra ja  op tym istycznie.

3. N ajw ażn ie jsze  tro sk i K ościoła w spółczesnego
S ym pozjum  B iskupów  E uropejsk ich , k tó re  odbyło się n iedaw no, a  

• k tó rego  tem a t b rzm iał: S eku la ryza c ja  i Ew angelizacja , u ję ło  całą  tę  
og rom ną p ro b lem aty k ę  i jednocześn ie w skazało  n a  p ew n ą  bezradność 
św ia ta  w obec z jaw iska , k tó re  nazyw am y sek u la ry zacją , chociaż — co 
w szyscy s tw ie rd zam y  — te n  te rm in  n ie  odpow iada rzeczyw istości, jest 
n iew y sta rczający , bo p rzecież ..se k u la ry z a c ja ” m a tak że  sw oje pozy ty ­
w ne znaczenie. O bejm uje , o czym  m ów i Sobór, au tonom ię  sp ra w  do­
czesnych. I  chociaż n ie  m am y odpow iedniego te rm in u , rozum iem y b a r ­
dzo dobrze o co idzie. Idzie o  to , że m łodzież, a le  n ie  ty lko, bo ró w ­
nież w ie lu  w spółczesnych ludzi średniego  poko len ia  pozbaw ionych  jest 
ideałów . M ożna ta k  na jogó ln ie j określić  te n  dręczący  św ia t p rob lem  — 
pozbaw ien ia  ideałów , pozbaw ienia w szelk ich  w arto śc i. Po p ro s tu  są  lu ­
dzie, k tó rzy  ze sw ojego m yślen ia  i sw ojego s ty lu  życia w y k lu cza ją  ja ­
k iek o lw iek  w artości. J e s t  to  jed en  z na jb o leśn ie jszy ch  p rob lem ów  dzi­
siejszego św iata , k tó ry  m usi budzić zastanow ien ie , m usi budzić p lan y  
p rzec iw dzia łan ia  tak im  postaw om , k tó re  dążą ostateczn ie  do sam oli- 
k w ld ac ji ludzkości. M ają  obow iązek o ty m  m yśleć ludzie odpow iedzialn i 
za św ia t, a Kościół w  to  m yślen ie  się w łącza.

O tóż z jaw iska , k tó re  zauw ażam y w  św iecie w ie lk ie j cyw ilizacji, a  r a ­
czej trzeb a  by pow iedzieć — w ielk ie j tech n icy zac ji czy w ielkiego o bn i­
żen ia  w szelk ich  ideałów , p rzen ik a ją  i do nas, p rzen ik a ją  w szędzie. N a r­
k o m an ia  je s t tak że  pozbaw ieniem  ideałów . M etodą sam ozag łady  człow ie­
k a  je s t te rro ry zm , jak aś  stra sz liw a  m a n ia  d ręczen ia  drugiego  człow ie­
k a  n aw e t bez ok reślonego  celu. C zasem  m oże być k toś, k to  m an ip u ­
lu je , a le  przecież dociera  do n as  bardzo  w ie le  sygnałów  o zorganizo­
w an y ch  g ru p a c h  przestępczych . J e s t  to  ogrom nie n iepokojące. C i ludzie 
n ie  m a ją  żadnego ideału , b ra k u je  im  pozy tyw nych  w arto śc i. P an sek su -
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alizm  ta k ż e  czyni ogrom ne spustoszen ie  i  dop row adza do ta k ie j  nudy , 
że w y stęp u ją  n a w e t za łam an ia , jakże  często kończące się sam o b ó j­
stw am i.

To je s t ogrom na tro sk a , k tó ra , jak o  odpow iedź n a  sygnały  a la rm u ­
jące  o p ew n y m  z jaw isk u  m usi p rzed e  w szy stk im  być tro sk ą  nas, k tó ­
rzy , w łącza jąc  się w  in te le k tu a ln e  zg łęb ian ie  p raw d , ponosim y jedno­
cześnie odpow iedzialność za społeczeństw o, za św ia t, za naród , za K o­
ściół. A jak ie  p rzed  W am i, D rodzy S tu d en c i Teologii K ato lick ie j, P ra ­
w a  K anonicznego, F ilozofii C h rześc ijań sk ie j —  k tó rzy  tu ta j  czerp iecie 
w iedzę — s to ją  zadan ia?  W łaśn ie  ta k ie , k tó re  k ażą  w ychodzić n a p rz e ­
c iw  tem u  co je s t złe, co je s t groźne. T rzeba  iść odw ażnie. Ttrzeba iść 
z g a u d iu m  et spes. T ak ie  zadan ia  s taw iam  rów nież, bo staw ia  je  K o­
ściół, p rzed  naszym i d rog im i P ro feso ram i: uczcie ta k , żeby stu d en c i m ie­
li g a u d iu m  et spes.

N a zakończenie  uroczystości in a u g u ra c ji ro k u  ak adem ick iego  1985/86 
w  A kadem ii Teologii K a to lick ie j odśp iew ano  h y m n  G audeam us ig itur.

II. O G Ó LN O PO LSK I K U R S D U SZ PA ST E R SK I 
E U C H A R Y S T IA  S A K R A M E N T E M  K O Ś C IO Ł A

W dn iach  9—11 w rześn ia  19815 r. A k ad em ia  Teologii K ato lick ie j zo r­
g an izow ała  doroczny  ogó lnopolsk i k u rs  hom ile tycznio-katechetyczno-li- 
tu rg iczn y  d la d uchow ieństw a  n t. E u charystia  —  sa k ra m e n te m  Kościoła. 
K u  K ongresow i E u ch a rys tyc zn em u  w  Polsce. D oroczne spo tkan ie , na 
k tó re  p rzyby ło  k ilk u se t d u szp aste rzy  z całego k ra ju , rozpoczęto  u roczy ­
stą  M szą św. k o n ce leb ro w an ą , k tó re j p rzew odniczył P ry m as P o lsk i ks. 
k a rd . Józef G l e m p .  Podczas litu rg ii k azan ie  n a  te m a t E u ch ary s tii 
w ygłosił ks. prof, d r  A ndrzej Z u b e r b i e r .

Po M szy św. in a u g u ra c y jn e  p rzem ó w ien ia  w ygło .sili ks. P ry m as  Józef 
G lem p oraz p ro re k to r A TK , ks. .doc. d r  hab. H e lm u t Ju ro s . P on iże j 
zam ieszczam y obydw a te  p rzem ów ien ia  o raz  streszczen ia  re fe rą tó w  
w ygłoszonych n a  posiedzen iach  p len a rn y ch  d k o n w ersa to ry jn y ch .

1. P r z e m ó w i e n i a  i n a u g u r a c y j n e

a) Ks. P ry m as  J. G lem p: S a k ra m e n t b u d u ją cy  L u d  B oży

D rodzy C o n fra tres , S io stry  zakonne, C zcigodne P an ie! B ardzo  się c ie­
szę, że n a  począ tek  rozpoczynającego  s ię  k u rsu  o d p raw iliśm y  M szę św ię­
tą  i że, in a u g u ru ją c  w y k ład y , m ogę pow iedzieć słow o, k tó re  dotyczy 
n a jw ażn ie jsze j posług i K ościoła — sa k ra m e n tu , k tó ry  je s t sa k ram en tem  
K ościoła. D otychczas m ów iliśm y n ie raz  o E u ch a ry s tii jako  sa k ra m e n ­
cie; n a  A kadem ii K a to lick ie j także . A le  d z isia j w yp ad a  n a m  m ów ić 
o n im  w  in n y m  aspekcie , m ianow icie  w  asp ek c ie  K ongresu  E u ch a ry ­
stycznego, co n ad a  je  naszy m  rozw ażan iom  in n y  w y m ia r i n ie ja k o  zm u­
sza n as  do p rze jrzen ia  ta k ic h  dziedzin  m yśli i dz ia łan ia , k tó re  do tych-
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czas n ie  by ły  po ruszane . Sam  bow iem  K ongres E u charystyczny  zak ła ­
da, że rozw ażan ia  o E u ch ary s tii, k tó re  są p rzygo tow an iem  do tego w y ­
darzen ia , m uszą p rzed e  w szystk im  uw zględn iać  w y m iar publiczny. P u ­
bliczny to  znaczy, że w  spo łeczeństw ie w ia ry  m a dojść  do głosu to  
w szystko, co s tan o w i zn ak  w iary , zn ak  w obec nas, znak  w obec lu d z i 
obo jętnych , w ą tp iący ch  i znak  w obec lu d z i bez Boga.

To w szystko n a d a je  W aszem u k u rso w i p ew n ą  specyfikę. To je s t jego 
n o vu m . A by tem u  zad an iu  sp ro stać , trzeb a  sięgnąć do w ie lu  dziedzin  
życia, a  tak że  w ie lu  dziedzin  n auk i. P rzed e  w szystk im  będziem y p o ru ­
szać w iele  dyscyp lin  n a u k  teologicznych. To co zap rezen tu je  A k ad em ia  
Teologii K a to lick ie j będzie cząstką, p o b u d za jącą  ak ty w n o ść  naszych  
m yśli i  ak ty w n o ść  naszego d u szp as te rs tw a  k u  w iększem u ro zu m ie ­
n iu  tego  m isterium ,, z k tó ry m  jesteśm y  n a  co dzień , a  k tó re  je s t ta k  
n iezw ykłe.

1. G łęboka treść  hasła  K ra jow ego  K ongresu  E ucharystycznego
N ajw ażn ie jszą  spo śró d  w ie lu  n a u k  w in n a  być d la  W as w  ty m  w zglę­

dzie teo log ia  dogm atyczna. P o w inn iśc ie  w  W aszej p racy  szeroko  
uw zględn iać hasło  K ongresu , k tó ry m  są słow a: Do końca  ich  um iłow a ł. 
P ro g ram  tego  k u rsu  n ie  uw zględn ia  exp ressis  verb is  tego h asła , pon ie ­
w aż został p rzygo tow any  już  w cześn iej, zan im  zostało ono p rzez K o n fe ­
re n c ję  E p isk o p a tu  za tw ierdzone. N iem nie j je d n a k  to  hasło  będzie u k ie ­
ru n k o w y w ało  rozw ażan ia , k tó re  będą  trw a ły  n ie  ty lko  w  ty m  ro k u , a le  
i w  ro k u  n as tęp n y m , i  będą  p rz e p la ta ły  się z in n y m i n iezw yk le  w aż ­
n ym i zagadn ien iam i, p rzy g o to w u jący m i nas do E u ch ary stii, ta k im i cho­
ciażby, ja k  s a k ra m e n t p o jed n an ia  i p o k u ty , k tó ry  był w iele  ra z y  om a­
w ian y  w  dw óch  o śro d k ach  n au k o w y ch , m ianow icie  w  L u b lin ie  i w e  
W rocław iu . S am o  hasło  Do końca  ich  u m iło w a ł, w y ję te  z E w angelii 
św iętego Ja n a , z m ow y Jezu sa  C h ry s tu sa  w  W ieczern iku , będzie  o g ro m ­
nie pom agało  u in ten sy w n ić  p racę  m y śli w  szerok im  i b o ga tym  m a te ­
r ia le  do tyczącym  teologii E u ch ary stii.

Do końca  ich u m iło w a ł —  co chcem y z ty c h  słów  Je z u sa  C h ry s tu sa  
d la  sieb ie  p rzed e  w szystk im  w ydobyć? Teologow ie i egzegeoi odpow ie­
dzą na  to  p y ta n ie  bardzo  dok ładnie . Od s tro n y  p a s te rsk ie j uw ażam , że 
uw aga  nasza  pow inna być zw rócona p rzed e  w szystk im  n a  dynam izm  
m iłości Bożej. P o dm io tem  m iłości je s t Bóg i tę  sw o ją  m iłość e m a n u je  
n a  przedm io t, a  poniew aż do końca , a  w ięc w  w ym iarze , k tó ry  n ie  zna 
w łaśc iw ie  g ran ic . Do końca — oznacza bezk res m iłości Boga, k tó re j On 
je s t źródłem .

P odm io t d ynam iczny  m iłości — Jezu s  C h ry s tu s  zaw iera  w  sobie ź ró d ­
ło  m iłości, w y p ły w ające  z sam ego Boga, z T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j. T ak  
w łaśn ie  trzeb a  w idzieć E u charystię .

N astępn ie  rozw ażm y p rzed m io t m iłości Bożej — do końca ich u m iło ­
w ał. W k on tekśc ie  K o ngresu  narodow ego , k ra jo w eg o  słow o ,ich” n a ­
b ie ra  znaczen ia  „ lu d u ”, , .n a ro d u ”, w łaśn ie  ty ch , k tó rz y  K ongres p rz y ­
go tow ują , k tó rz y  K ongres p rzeży w ają . „Ich” p rz e s ta je  być p rzedm io -
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tern, lecz s ta je  się tak że  a k ty w n y m  podm iotem , k tó ry  w yzw ala z sie­
b ie  m iłość k u  C h ry stu so w i E ucharystycznem u . P odm io t, jak im  są  lu ­
dzie, jak im  jes t n a ró d , k tó ry  Bóg do ko ń ca  um iłow ał, m a  sw oją h is to ­
r ię  w  re lac ji do E u ch ary stii. P o w inn iśm y  w spom nieć o s ta tn i K ongres 
E ucharystyczny , k tó ry  odby ł się  w  P oznan iu  w  11937 ro k u , i zauw ażyć 
jak ie  k o le je  Jezus E u ch ary sty czn y  przeżyw ał w  m ija ją c y m  pięćdzie­
sięcioleciu. P o jm ow an ie  E u ch a ry s tii i p rzeżyw anie  je j jest ciągle d y n a­
m iczne w  ludzie Bożym. B ędziem y w  rozw ażan iach  p rzy go tow ujących  
nas na  K ongres bardzo  często w racać  do h isto rii, szczególnie do h is to rii 
zbaw ienia , m a jąc  p rzed  oczym a w izję  K ościoła idącego p rzez w iek i 
i głoszącego zbaw ien ie  Je z u sa  C hrystu sa .

2. O kres od osta tn iego  K ongresu
O sta tn ie  p ięćdziesięciolecie je s t n iezw ykle  bogate. D okonały  się w  tym  

czasie  og rom ne p rzem iany  litu rg iczne . N au k a  K ościoła została  bardzo  
ubogacona p rzez k ilk a  en cyk lik , k ilk a  w ie lk ich  dokum en tów  o E u ch a ­
ry s tii. A le  ubogacona została  n ie  ty lko  s te ra  dociekań  in te lek tu a ln y ch , 
lecz tak że  i n asza  p ra k ty k a . S ta rs i k a p ła n i p rzy p o m in a ją  sobie ' ile 
m ie liśm y  obaw  w  zw iązku  z w prow adzen iem  M szy św iętych  w ieczor­
nych  i z p rzy jm o w an iem  w ieczorem  K om unii św iętej. D zisia j je s t już 
to  rzeczyw istość n ie  do oddzie len ia  od  no rm aln eg o  d u szp aste rs tw a . Róż­
n e  k o le je  losu E u ch a ry s tia  dzie liła  z człow iekiem , z ty m  w łaśn ie  w ie ­
rzący m  ludem , k tó ry  O n ,,do końca u m iło w ał”. R ok 1939 — ucieczki, po­
n iew ierk i, b o m b ard o w an ia , a  p o tem  — E u ch a ry s tia  w  obozach koncen ­
tracy jn y ch . L a ta  w o jny  i o k u p ac ji to  w ie lk a  h is to ria  m iłości Boga, k tó ­
ry  jak że  często u m ie ra ł razem  z człow iekiem .

E u ch a ry s tia  w  p a rty zan tce  to tak że  h is to ria  w spółczesnej re lig ijności, 
z ro zu m ien ia  obecności Boga. J e s t  h is to ria  E u ch a ry s tii w  w ięzien iach , w  
szp ita lach ; h is to ria  E u ch a ry s tii w  odbudow ujących  się  kościo łach , w  b a ­
rak ach . P am ię tam  ad o rac ję  P a n a  Jezu sa  w  ogródku. D udzie p rzychodzi­
li  i m odlili się, bo b a ra k  jeszcze n ie  był gotow y. To w szystko  je s t n a ­
sza rzeczyw istość, k tó rą  w in n iśm y  sobie przypom nieć, a  p rzy p o m in a­
jąc  — przeżyć, a le  w  ta k ie j w ie lk ie j p raw d zie : ,do k ońca  ich u m iło ­
w a ł”.

3. Z ak res  działań  d u szp aste rsk ich  p rzy g o to w u jący ch  do K ongresu.
D ynam izm  m iłości Bożej ze s fe ry  nau k o w ej, sp ek u la ty w n e j m usi

w ejść  ta k ż e  do p ra k ty k i p a s to ra ln e j. P roces dzia łań  p as to ra ln y c h  m a 
za zadan ie , aby  sa k ra m e n t E u ch ary stii, to  je s t s a k ra m e n t C iała  E u ch a ­
rystycznego , posuw ać aż do id en ty fik ac ji z m istycznym  C iałem  C h ry ­
s tu sa . Czy m y to  um iem y, czy m y to  rozum iem y? A to  je s t z a d a n ie  To 
je s t nasz  w ie lk i p ro g ram  d u szpaste rsk i. E ucharysb ia  m a ksz ta łtow ać , 
budow ać K ościół, co oznacza, że m a  s taw ać  się sak ra m e n te m  b u d u ­
jącym  społecznie nasz lu d  Boży. E u c h a ry s tia ' uśw ięcać m a społeczeń­
stw o. W  ty m  św ietle  w ia ry  sięgam y w ięc n iezw y k le  głęboko. M uszą 
tu  odpaść w szelk ie  pseudoprob lem y, a  pozostać m usi ty lk o  au ten ty zm  
w iary , k tó ry  p rzek sz ta łca  społeczeństw o w  społeczeństw o św ięte. N a
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ty m  polega dy n am izm  E u ch ary stii. Tlaka je s t p raw d a . W  sp raw ę  tw o ­
rzen ia  K ościoła au ten tycznego , jak iego  chce C hrystu s i ja k i „do ko ń ca  
u m iło w ał”, m usim y  w łączyć w szystk ie  m ożliw e nasze d u szp aste rsk ie  
d z ia łan ia : w  litu rg ii, w  śpiew ie, w  budow nic tw ie , w  p ry w a tn e j ad o rac ji, 
w  uczynkach . W iele, bardzo  w ie le  dziedzin  m usi być tu ta j  zaangażow a­
nych , zrew idow anych , skorygow anych , odśw ieżonych.

A le na  ty m  n ie  w y czerp u je  się zagadn ien ie. C hrystu s, w n ik a ją c y  w  
społeczeństw o, p rzek sz ta łca jący  je  w  spo łeczeństw o  pe łn e  w ia ry  i ży- 
jące  w ed ług  w ia ry , w y m ag a  tak że  d z ia łan ia  k u ltu ry , d z ia łan ia  sz tuk i, 
d z ia łan ia  w ie lu  dziedzin , w  k tó ry c h  w yzw ala  się  duch  człow ieka. A 
w ięc n ie  je s t to  ty lko  sp raw a  nas, kap łanów , sp raw a  k a tech izac ji, k a ­
zań, re fe ra tó w . D zisiaj spo łeczeństw o żyw e i dynam iczne — a  ta k ie  
p rzecież m am y  — w inno  się  p rze jąć  t ą  sp raw ą. P o trzeb a  pom ocy tw ó r­
ców, ludzi w iary , k tó rz y  p o tra f ią  p rzek azy w ać  m is te riu m  p rzeży te  w  
sposób tw órczy  w ed ług  sw oich ta len tó w . M y k a p ła n i, jak o  teologow ie 
p rzek azu jem y  p ra w d y  i to um iem y  robić. G orzej czy lep iej, ale  u m ie ­
m y. P odstaw o w e pole  nasze j p racy  to  k a tech izac ja , kaznodzie jstw o . N a­
to m iast chodzi ró w n ież  o u ru ch o m ien ie  ta k ic h  dziedzin  życia, k tó re  
a n g a ż u ją  k u ltu rę . T rzeba , abyśm y w  ty m  naro d o w y m  dziele, jak im  bę­
dzie E u ch ary sty czn y  K ongres, m ieli tak że  p isarzy , m alarzy , m uzyków , 
kom pozy to rów , poetów , film ow ców . D opiero w ted y  będzie  to  p rzeżycie 
w  pe łn i spo łeczne n a jw iększe , n a  jak ie  n a s  stać. Tego n am  zan iedbać  
n ie  wolno.

M yślę, C o n fra tre s , że rozw ażan ia , k tó re  o fe ru ją  dzisia j p re legenc i A k a­
dem ii Teologii K a to lick ie j, p rzyczyn ią  się og ro m n ie  do lepszego p rz y ­
g o tow an ia  n ie  ty lk o  n a s , kap łan ó w , ale i  tak że  ich , to  znaczy ty c h  w szy­
stk ich , k tó ry c h  C h ry stu s  um iłow ał, k tó rz y  p rzez w ia rę  są K ościołem , n a  
to  w y d arzen ie  w ia ry , k tó re  w inno  m ieć duże i pozy tyw ne re p e rk u s je  
w  naszym  społeczeństw ie.

b) Ks. P ro re k to r  H. J  u r  o s: E ty c zn y  w y m ia r  E u ch a rystii

E m inencjo , N a jp rzew ie leb n ie jszy  K sięże P ry m asie !  E kscelencje , Czci­
godni K sięża B iskupi! P rzew ie leb n i K sięża! S zanow ni Państw o!

1. W  im ien iu  A kad em ii T eologii K a to lick ie j o raz o rg an iza to ró w  tego­
rocznego K u rsu  H o m ile ty czn o-K ateche tyczno-L itu rg icznego  p ra g n ę  w szy­
stk ich  u czestn ików  K u rsu  serdeczn ie  p o w itać  i życzyć ow ocnego w  n im  
udzia łu . (C zynię to  pod nieobecność K siędza R ek to ra  R em ig iusza  S o- 
b a ń s k i e g o ,  k tó reg o  obow iązki za trzy m a ły  n a  U n iw ersy tec ie  w  M o­
guncji).

U czeln ia  n a sza  ta k ż e  w  ty m  ro k u  o tw ie ra  C zcigodnem u D uchow ień­
stw u  sw oje podw oje  i  b a rd zo  sk ro m n e pom ieszczenia  w  nadziei, że i 
ty m  razem  bogactw o  m ÿsli teologicznej, je j zo rien to w an ie  i je j p rzy ­
b liżen ie  do posługi d u szp as te rsk ie j w  K ościele  w  P olsce o raz  serdecz­
ność gospodarzy  — będą s tan o w iły  w arto ść  godną n aszych  Gości. U czel­
n ia  w ysoko cen i sobie s ta łą  w ięź z po lsk im  d u ch ow ieństw em  i p ra -
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gnie  — poprzez k u rsy  i  w yd aw n ic tw a  — służyć m u  pom ocą w  tru d z ie  
d uszpaste rsk im . P rz y  te j okazji p rag n ę  P rzew ie leb n y m  K siężom  P ro ­
boszczom , D uszpasterzom , podziękow ać za pom oc w  przygo tow an iu  
i doborze na jlep szy ch  k an d y d a tó w  n a  s tu d ia  w  A TK . F o rm a c ja  k a te c h e ­
ty czn a  k an d y d ató w , pośw iadczona op in ią  K sięży D uszpasterzy , w a ln ie  
p rzyczyn ia  się do dobrego im ien ia  naszej U czelni, do k sz ta łcen ia  w  n ie j 
p rzysz łe j in te lig en c ji k a to lick ie j, do um ao n ian ia  k u ltu ry  ch rześc ijań ­
sk ie j w  n asze j ojczyźnie. A T K  p rag n ie  być uczeln ią  pozosta jącą  w  m i­
s ji  służebnej w obec K ościoła. N ie chce pysznić  się zew n ę trzn ą  o k aza ło ­
ścią i bogatym i śro d k am i ek sp res ji, lecz p rag n ie  ro-bić „ k a rie rę  w  dó ł” 
(nie w  górę!), to  znaczy — służyć  K ościołow i w y b itn ą  n au k ą , k sz ta łce ­
n iem  i w ychow yw aniem  lu d z i z in te lek tu a ln y m  i m o ra ln y m  fo rm atem , 
służyć m u  sw y m i p u b lik ac jam i, i w  te n  sposób n ie jak o  w zm ocnić lin ię  
g ro n tu  duszpastersk iego .

O pcja A T K  n a  d u szp aste rzy  n ie  ty lko  n ie  p rzeszkadza, ale w ręcz 
pom aga w  ksz ta łcen iu  i p ro m ow an iu  w y b itn y ch  sp ec ja lis tó w  w  zak resie  
różnych  dyscyp lin  kościelnych. A kadem ia  n ie  u p ra w ia  bow iem  te o ­
logii „po ak ad em ick u ", bez odpow iedzialności p a s to ra ln e j. N ie p ro p a ­
g u je  się w  n ie j h ipo tez  teologicznych , k tó re  są, być może, naukow o  
c iekaw e i p ro feso rsko  b łysko tliw e, ale z p u n k tu  w idzen ia  d u sz p a s te r­
skiego n iepokojące. O czyw iście zadan iem  U czelni je s t w  p ierw szym  rzę ­
dzie p oszuk iw an ie  — na d rodze b ad ań  n au k o w y ch  — p ra w d y  d la  n ie j 
sam ej — verita s  u t  verita s  —  p raw d y  w  św ie tle  O b jaw ien ia ; n ie  zn a ­
czy to  jed n ak , że p o m ija  się p rzy  ty m  o d n iesien ia  te j  p raw d y  do życia 
i d z ia łan ia  człow ieka. T eologia tu ta j  u p ra w ia n a  chce być zarów no  po­
znan iem , tj. zb iorem  zdań  p raw dziw ych , n a u k ą  teo re ty czn ą  — ja k  i p rz e ­
kazem , p rzep o w iad an iem  B oga człow iekow i, d la um ożliw ien ia  m u  i  u rz e ­
czyw istn ien ia  now ej egzystencji, egzy sten c ji w  B ogu i  z Boga. Teologia 
ta  chce być m yślen iem  b u d u jący m  ch rześc ijań sk ą  egzystencję  osoby 
lu d zk ie j, k tó ra , zaw ie rza jąc  się  Bogu — p o zn a je , ocenia , decydu je  i  tw o ­
rzy  tra n sc e n d e n tn ie  na poziom ie osoby.

2. Z ta k im  w łaśn ie  n as taw ien iem  U czeln ia  nasza  p rzygo tow ała  się do 
tegorocznego  K u rsu , k tó rego  zadan ie  o k reślone  je s t tem a tem  ob rad . 
T y tu ł k u rsu  brzm i: E uch a rystia  —  S a k ra m e n t Kościoła. K u  K ongreso­
w i E u ch a rys tyc zn em u  w  Polsce. T em a ty k a  w  n im  sfo rm u ło w an a  zbiega 
się czasow o i m ery to ry czn ie  z u s ta le n ia m i o s ta tn ie j, 208 K o n feren c ji E p i­
sk o p a tu  Polski, n a  k tó re j postanow iono — ja k  g łosi K o m u n ik a t — że 
zaw o łan iem  K ongresu  E ucharystycznego  będą słow a E w angelii: Do 
końca  ich  u m iło w a ł (J 13, 1). „T reść K o ngresu  będzie się  w ięc sk up iać  
w okół E u c h a ry s f i  jako  D aru  m iłości i  w ezw an ia  do m iłości. Cele K o n ­
g resu  o bejm ow ać b ęd ą  znaczenie E u ch a ry s tii d la  w spółczesnego czło­
w ieka , a  tak że  d la  u czestn ic tw a  w ie rn y ch  w e w spólnocie , p rzezw ycię­
żan ia  podziałów  społecznych  w  w ym iarze  naro d o w y m  i p o n ad n a ro d o ­
w y m ”.

'3. T ak  o k reś lo n a  w  sw y m  zaw ołan iu  tre ść  K o n g resu  o b e jm u je  dw a
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is to tn e  a sp e k ty  E u ch ary s tii: o b iek ty w n y  i su b iek ty w n y . T erm in  „E ucha­
r y s t ia ” oznacza z je d n e j stromy d a r  m iłości, dobrodziejstw o, o b d aro w a­
nie, k tó re  z d ru g ie j s tro n y  je s t p o d staw ą i  ra c ją  jegio u zn an ia  i  dzięk­
czynienia, jak ie  w y raża  o b d aro w an y  w obec daw cy. O fia rodaw ca  sp o ty ­
k a  się ze -s tro n y  obdarow anego  z u zn an iem  pochodzenia d a ru , z w y zn a­
w an iem  pam ięoi o n im  i w dzięcznością za niego. O bdarow any  odpow iada 
in ten c jo n a ln y m  o ddan iem  sieb ie  i p rag n ien iem  o d w zajem nien ia  o trzy ­
m an eg o  d a ru ; odpow iada m iłością  n a  m iłość. W  te n  sposób dziękczy­
n ien ie  n a b ie ra  ry sów  ofiary . O dpow iedź i in te n c jo n a ln y  zw ro t d a ru  
m iłości w zg lędem  daw cy posiada c h a ra k te r  ofiarn iczy . E u c h a ry s tia  — 
to d a r m iłości (aspek t ob iek tyw ny) i w ezw anie  do m iłości, do odpow iedzi 
n a  te n  d a r  m iłośoią (aspek t sub iek tyw ny).

Z aw o łan ie  K o ngresu : Do ko ń ca  ich u m iło w a ł (J 13, 1) p o d k reśla  m o­
cn ie j o b iek ty w n ą  s tro n ę  E u ch a ry s tii K ościoła, będącą p rzed łużen iem  
O sta tn ie j W ieczerzy Jezu sa ; będącą  Jego  re a ln ą , a k tu a ln ą  i p e rso n a l­
n ą  obecnością, w zględnie  uobecn ien iem  w y d arzen ia  zbaw czego —  sam o- 
o d d an ia  s ię  Je z u sa  O jcu  za ludai; będącą  te ż  sym boliczną o b iek ty w izac ją  
Jego  p roegzystencji. P o d k reśla  o n o  w  E u ch a ry s tii defin ity w n o ść  i u lty -  
m atyw ność  u m iło w an ia  człow ieka p rzez Jezusa . E u ch ary s tia  je s t w  św ie­
tle  dzisiejszej teologii zarów no  (1) c ie lesn ą  obecnością Osoby Jezu sa  w  
k o n sek ro w an y ch  d a rach , co tra d y c y jn ie  k a teg o ry zo w an o  pod fo rm u łą  
re a ln e j obecności Gilała i  K rw i Jëzu sa , ja k  i (2) obecnością d z ia łan ia  
zbaw czego Jezu sa , Jeg o  w cie len ia , śm ierc i i zm artw y ch w stan ia , tj; obec­
nością p rzed staw io n ą  w  uśw ięca jący m  Słow ie i w  podan iu  C ia ła  i K rw i 
Jezu sa , p rzez co m ożna m ów ić o  m em o ria ln e j (kom em oratyw nej, a n a -  
m netycznej), a k tu a ln e j obecności Jezu sa  i Jego zbaw czego dzieła. (3) 
W reszcie to , czego Jezu s  dokonał, m a  się  s tać  rzeczyw istośc ią  w  po­
w ta rz a ją cy m  się sp raw o w an iu  E u ch a ry s tii K ościoła, d la tego  O n jako 
g łów ny  S p raw ca  i P odm io t zd arzen ia  W ieczerzy m usi być osobowo 
obecny. Tę osobow ą obecność Jezu sa  zastępczo  ucieleśn ia  K a p ła n  sp ra ­
w u jący  E u ch ary stię .

T ej ob iek ty w n ej s tro n ie  E u ch ary s tii i o b iek ty w n e j w ym ow ie zaw ołan ia  
kongresow ego odp o w iad a  s tro n a  su b ie k ty w n a , k tó ra  m oże być n azw an a  
e ty czn y m  a sp ek tem  E u ch ary stii.

O tóż E u ch a ry s tia  K ościoła, je j sp raw o w an ie  w  K ościele, je s t w y ra ­
zem  zasadniczego p osłuszeństw a  w obec po lecen ia  Jezusa . W in n a  ona  
być tak że  pośw iadczona etosem  życia ch rześc ijańsk iego  u rzeczy w istn ia ­
jący m  w ia rę  w  C h rystusa . Tę e ty czn ą  k w a lif ik a c ję  sp raw o w an ia  E u ch a ­
ry s tii  p o d k re ś la  fak t, że je s t o n a  am am netycznym  uobecn ien iem  o fia r-  
niczego zd arzen ia  e Jz u sa  C h ry stu sa , obe jm u jącego  treśc io w o  w sp o m n ia­
n ą  już  rea ln ą , a k tu a ln ą  i osobow ą p re z e n ta c ję  Jeg o  o fia ry  p ro  nobis. 
B ow iem  sp raw o w an ie  E u c h a ry s tii K ościoła n ie o g ran icza  się  do doko­
n a n ia  o f ia ry  k u lty czn e j, lecz w y m ag a  p o n ad to  zaw sze etycznego  uspo­
sob ien ia  o d d an ia  się Bogu. W spom nien ie  o fia ry  Jezu sa  je s t ty lk o  w ted y  
a k tu a liz u ją c e  op ty m aln e , gdy je j w e w n ę trzn a  is to tn a  tre ść  — o d d a-
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n ie  się Jezu sa  O jcu — je s t podm iotow o dośw iadczona i e tycznie  n aś la ­
do w an a  w  postaci o fia ry  K ościoła i  sam ych  chrześc ijan . O czyw iście 
n a d a l posiada ona c h a ra k te r  an am n e ty czn y  i uobecn ia jący , i b y n a j­
m n ie j n ie  chce być u w ażan a  za sam o u sp raw ied liw ia jącą  o fia rę  ludzi, 
an i za uzupełn ien ie , czy też  udoskonalen ie  o fia ry  C h ry stu sa  — o fia ry  
jed y n e j i o sta tecznej. O fia ra  K ościoła w y ra ż a  m o m en t n a ś lad o w an ia  
i poświadcza., że podstaw ow a recep tyw ność  zbaw ien ia  w  E u ch a ry s tii 
o b e jm u je  tak że  e ty czn ą  ak tyw ność , do k tó re j ch rześc ijan ie  śą upow aż­
n ien i n ak azem  C h ry stu sa  i uzdoln ien i p rzez D ucha Św iętego. S ta je  
się ona zaw sze tak że  o rto p ra k s ją , e tosem  ch rześc ijańsk im : n a jw yższą  
fo rm ą uw ie lb ien ia  Boga, n a jb a rd z ie j rep re z en ta ty w n ą  a r ty k u la c ją  w ia ry  
K ościoła n aśladu jącego  oddan ie  się B ogu na  sposób o fia ry  Jezusa . T ak  
ja k  ona, posiada w y m iar zarów no w e rty k a ln y  ja k  i horyzon ta lny , to  
je s t m o tyw uje  n ie  ty lk o  do m iłości Boga, a le  tak że  do m iłości b liźn iego  
i do wispólnotowości. E u c h a ry s tia  bow iem  — m ocą sw ej is to ty  — z ty ­
tu łu  jednego  i jednoczącego w szystk ich  uobecnionego C ia ła  C h ry s tu sa  — 
sk łan ia  i  u zdaln ia  do m iłości b ra te rsk ie j, a  racze j je s t  na jg łęb szą  ra c ją  
je j pow inności i sw oistością je j ch rześc ijań sk ie j treśc i. C hrześc ijańsk ie  
p rzy k azan ie  m iłości bliźniego posiada sw o ją  in ten c jo n a ln ą  i tre śc io w ą  
specyfikę w s to su n k u  do in n y ch  od m ian  h um an izm u  (personalizm ) w  
rad y k a lizm ie  słów  C h ry stu sa  ta k  ja k  ja  w a s u m iło w a łem , co w ed ług  
św. Ja n a  znaczy do końca  ich  um iłow ał.

O to n iek tó re  uw ag i poczynione n a  m arg in esie  te m a tu  obecnego K u rsu  
o raz  te m a tu  przyszłego K ongresu  E ucharystycznego . Z pew nością zn a jd ą  
one sw oje  rozw inięcie  i pog łęb ien ie  w  w ypow iedziach  re fe re n tó w  oraz 
u czestn ików  g ru p  roboczych. Do tak ich  boga ty ch  re f le k s ji i p rzem yśleń  
serdeczn ie  zapraszam . Życzę ow ocnej p ra c y  i duchow ego  zadow ole­
n ia .

(17]

2. W y k ł a d y  p l e n a r n e

a) Ks. b p  d r  S ta n is ła w  Szym ecki: C zem u  m a  dziś  s łu żyć  K ongres  
E ucharystyczny?

E u ch ary stia , w  k tó re j u trw a lo n a  je s t O fia ra  K rzyża , pow ierzona je s t 
K ościołow i jako  sa kra m en t m iłosierdzia , zn a k  jedności, w ęze ł m iłości, 
u czta  paschalnai, w  k tó re j p o ży w a m y  C hrystu sa , w  k tó re j dusza  n a p e ł­
n ia  się łaską  i o trzy m u je  za d a tek  p rzy sz łe j c h w a ły  (KL 47). Kościół 
z a te m  bardzo się tro szczy  o to, a b y  chrześc ijan ie  podczas tego  m is te ­
r iu m  w ia ry  n ie b y li obecni ja k  m ilczą cy  w idzow ie... (KL 48).

Tym  zam ierzeniom  służą  K ongresy  E ucharystyczne. Ich  zad an iem  
je s t  szerzyć d o k try n ę  o E u charystii, odnow ić św iadom ość obecności 
re a ln e j w śród  nas C h ry s tu sa  Z m artw y ch w sta łeg o  d la  zbaw ien ia  św ia ta  
i pogłębić w ia rę  w  tę  .w ielką ta jem n icę  w ia ry ” . P rzez  każdorazow y  w y ­
bór now ego hasła , k tó re  u w y p u k la  jeden  z a sp ek tó w  m ocy, k tó ra  tk w i 
w  N ajśw . S ak ram encie , K ongresy  p rzy p o m in a ją , że E ucharystia^  je s t 
szczytem  i źródłem  życia K ościoła (por. K L  10).



290 A N T O N I  L E W E K [18]

K ongresy są okazją, by uczcić C hrystusa Eucharystycznego w  u ro ­
czystych pochodach i m anifestacjach w iary. Są to m om enty uprzyw ile­
jow ane adoracji i kontem placji oraz jednoczenia się w iernych  w  w i­
dzialnym  dążeniu do wspólnego celu. Kościół, k tó ry  jest Ciałem  M isty­
cznym C hrystusa, w  uroczystych pochodach niesie Ciało Eucharystycz­
ne C hrystusa, by  je  objaw ić i  daw ać św iatu. Niosąc to  „Boże Ciało 
Eucharystyczne” sam  staje  się „Bożym Ciałem ” C hrystusa. W tym  po­
chodzie eucharystycznym  objaw ia się i um acnia pochód ludu Bożego 
do K rólestw a Bożego w  wieczności.

b) Ks. d r M ichał Czajkow ski: Stół Kościoła —  Uczta Królestwa, Orędzie 
eucharystyczne Nowego Testam entu

P relegent u ją ł tem at w  następujących  punktach: I. H istoryczne ko­
rzenie: a. Uczty żydowskie, b. Uczty Jezusow e, c. O statn ia W ieczerza. 
II. Form y i orędzie przekazu: a. M arek 14, 22—25; b. M ateusz 26, 
26—29; c. 1 Kor. 11, 23; 25; d. Łukasz 22, 15—20; e. J a n  6, 51—58. III. 
Ram y ustanow ienia: a. Opis M ęki; b. Uczta paschalna. IV. K onsekw en­
cje teologiczne: a. E ucharystia jest św iętow aniem  uczty; b. E ucharystia 
jest św iętow aniem  śm ierci; c. E ucharystia  jest św iętow aniem  przyszło­
ści.

b) Ks. dr Michał Czajkowski: Stó ł Kościoła —  Uczta Królestwa. Orędzie 
uwielbionego Pana w  Kościele

Jezus C hrystus przed w stąpieniem  do nieba obiecał swoim  uczniom, 
że pozostanie z n im i aż  do końca św iata (Mt 28, 20). -Obietnica ta  speł­
nia się przez zesłanie D ucha Św iętego (J 15, 26). Z m artw ychw stały  
C hrystus jest obecny w  Kościele w  różnoraki sposób: w  w ierze i  zespo­
leniu Jego w yznaw ców  (Mt 18, 20), w  głoszonym słowie Bożym, w  sp ra ­
w ow anych sakram entach  i innych  czynnościach liturgicznych, a przede 
w szystkim  w  E ucharystii (KL 7), k tó ra  — jak  stw ierdza Pseudo-D ionizy 
A reopagita — jest sakram entem  nad  sakram entam i i dopełnia to, co 
zaw ierają inne sakram enty . Obecność uwielbionego P ana  w  E ucharystii 
m a na  celu przem ianę w ierzących, um acnianie jedności i w zrost w  
świętości Kościoła. Jest to  obecność kościelnotwórcza. E ucharystia, jak  
w  ogóle litu rg ia , jest szczytem, do którego zm ierza działalność Kościo­
ła  i jednocześnie źródłem , z którego w ypływ a cała jego moc (KL 10).

d) Ks. d r  R om an E. Rogowski: Eucharystia —  sakram entem  Kościoła 
lokalnego

W stęp: 1. E ucharystia w  Kościele, 2. Rola E ucharystii w Kościele 
lokalnym . I. D okonania: 1. Przeżyw anie E ucharystii jako „P rzedm iotu” 
adoracji zarów no indyw idualnej jak  i w spólnotow ej (np. procesje eucha­
rystyczne), 2. Świadom ość zjednoczenia człowieka z Bogiem w E uchary­
stii, 3. O kazjonalny udział w  E ucharystii jako Uczcie (np. I K om unia 
św., św ięta, rekolekcje), 4. O kazjonalny zw iązek O fiary E ucharystycznej
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z a k tu a ln y m i sy tu ac jam i n a ro d u , 5. In sp ira c y jn a  ro la  E u ch a ry s tii w  
k u ltu rz e  naro d o w ej w  n iek tó ry ch  o k resach  h isto rii. II. P e rsp ek ty w y  
i zadan ia : 1. A nem ia  p rzeżyw an ia  E u ch a ry s tii jako  O fia ry  i U czty, 
2. Z an ied b an ie  u św iadom ien ia  jednoczącej ro li K om u n ii św. człow ieka 
z człow iekiem  i ze w spó lno tą  ek lez ja ln ą  i  n aro d o w ą, 3. S łabe  p rzeży ­
w anie  E u ch ary s tii jak o  zjednoczenia  z K ościołem  pow szechnym  (np. m i­
sje, pom oc in n y m  K ościołom , zw łaszcza w  E u ro p ie  środkow ej i w schod­
niej), 4. S łaby  w p ływ  E u ch ary s tii n a  aposto lstw o  ludzi św ieckich, 5. 
B rak  pow iązan ia  E u ch ary s tii z m iłosierdziem  ch rześc ijań sk im  p a lący m  
zadan iem , k tó re  sto i p rzed  K ościołem  lo k a ln y m  w  P o lsce; ro la  d a ró w  
o fia rnych , k tó re  do tąd  s tan o w ią  fikcję , 6. B ra k  zw iązku  E u c h a ry s tii 
z p racą , w  w y n ik u  k tó re j p o w sta ją  e lem en ty  znaków  sa k ra m e n ta ln y ch  
ch leba  i w in a  (E uch ary stia  a  p raca  i ak ty w n o ść  doczesna), 7. Z an ied b a­
n ia  zw iązku  E u ch a ry s tii z posiłk iem  jak o  A gapą, 8. C hron iczna  a n e ­
m ia  in sp iru jące j ro li E u ch a ry s tii w  k u ltu rz e  d u ch o w ej (np. b ra k  „ te ­
m a tó w ” euch ary sty czn y ch  w  lite ra tu rz e , poezji, m uzyce, p lasty ce ; n i ­
k łe  z jaw isk a  są  a rty s ty czn ie  słabe, n ie liczne; a rc h ite k tu ra  sa k ra ln a  m a łe  
kościelna, m a k  „m istyczna” , p rze ład o w an a  fo rm a lis ty k ą  i  rac jo n a liz ­
m em ), 9. B rak  sta łeg o  d iak o n a tu , rozw iązu jącego  p ew n e  p ro b lem y  p a ­
s to ra ln e  (inp. w ie lk i n ap ły w  do K om unii św.) o raz  osłab ien ie  s ta tu su  
m in is tran ta .

e) Ks. b p  d r P aw eł Socha: Pobożność eu ch a rystyczn a  d zisia j

I. F o rm y  pobożności eu ch ary sty czn e j: a) litu rg iczn a , b) p o za litu rg icz - 
na. II. W ym iar teologiczm o-duszpasterski pobożności p o za litu rg iczn ej: 
a) E u ch a ry s tia  b u d u je  K ościół poprzez k o n tem p lac ję  (adoracja); b) 
E u ch a ry s tia  b u d u je  K ościół p rzez  n aślad o w an ie  (działanie). III. K o n sek ­
w en cje  (etyczne pobożności eu ch ary sty czn e j: a) C h ry stu s  pozosta je  z n a ­
m i — zakorzen ien ie ; b) C h ry s tu s  o fia ru je  się za n as  — godność czło­
w ieka; c) C h ry stu s  o b jaw ia  sw ą chw ałę  — w spólnota.

3. K o n w e r s a t o r i a

a) Ks. d r  A n d rze j O ffm ański, ks. m g r M arian  W iittlieb: U czestn ic tw a  
w  E u ch arystii —  c e n tru m  w ych o w a n ia  eucharystycznego

T ak  sfo rm u ło w an y  te m a t d y k tu je  pod jęc ie  d y sk u s ji n a  dw óch e ta ­
pach : a) w  jak im  s to p n iu  uczestn ictw o  w  E u ch a ry s tii w y chow uje  do 
życia eucharystycznego? b) czy w ychow anie  eu ch ary sty czn e , szczególnie 
p rzez ka techezę , zn a jd u je  sw ój szczyt w  pe łn y m  uczestn ic tw ie  w  E ucha­
ry s tii?  P ie rw sza  część skup ia  się w ięc n a  zg rom adzen iu  eu ch ary s ty cz ­
nym , d ru g a  n a  katechezie  eu ch ary sty czn e j, a w n iosk i z d y sk u sji w in n y  
ukazać  p e rsp ek ty w y  w ychow an ia  eucharystycznego .

Z agadn ien ia  zaw ie ra jące  się w  p ierw szej części u p o rząd k o w an e  zo­
sta ły  w  cztery  p u n k ty : 1. W spólne u czestn ic tw o  w ychow ujących  i  w y­
chow yw anych  w e  M szy św . e lem en tem  k u  jed n o lite j ideałow ości, jak o



292 A N T O N I  L E W E K .[20]

ślad  s ta ro te s tam en ta ln eg o  m odelu  w ychow aw czego w  p rzeżyw an iu  ,,re- 
lig ii uczty” (E u ch ary stia  rodzinna). 2. R óżnorodność w iekow a uczest­
n ik ó w  przeżyw ana  w e w spó lno tow ej (rodzinnej) E u ch ary s tii je s t pom ocą 
w  tw orzen iu  k u ltu ry  środow iska ludzkiego p rzez np. „złagodzenie” k o n ­
flik tó w  pokoleń. 3. „D om ow e p rzygo tow an ia” do w sp ó lne j E u ch ary stii 
n iedzie lnej jako  czais św iadom ej „k u ltu ro tw ó rcze j re lig ijn o śc i” 4. P rz e ­
w odniczący zgrom adzenia  euch ary sty czn eg o  in ic ja to re m  fo rm  u czestn i­
ctw a.

W d ru g ie j części o p a rte j o w skazan ia  in s tru k c ji  E uch a ris ticu m  M iste -  
riuirn s ta ra n o  się o odnalez ien ie  w p ro g ram ach  i w  p rak ty ce  k a te c h e ­
tycznej g łów nych  założeń w ychow ania  eucharystycznego . S p ro w ad za ją  
się one do trzech: a) uśw iadom ien ie , czym  jes t E u ch ary stia ; b) u fo rm o­
w an ie  po staw  zaangażow ania  w  E u ch ary stię ; c) czerpan ie  z E u ch ary s tii 
in sp irac ji i mocy do życia ch rześc ijańsk iego .

L itu rg iśo i i ka tech ec i, om aw iający  sa k ra m e n ty  w ta jem n iczen ia  ch rze­
ścijańsk iego , na  p la n  p ierw szy  w y su w a ją  uśw iadom ien ie  dynam icznej 
obecności C h ry s tu sa  w  E ucharystii, a  d a le j dążą do u k azan ia  w y n ik a ­
jący ch  s tąd  k o n sek w en cji ze szczególnym  zaznaczeniem  a sp e k tu  ek le ­
zjalnego. P e łn e  u jęc ie  E u ch ary s tii w ym aga zw rócen ia  u w ag i n a  fo rm o­
w a n ie  się po jęc ia  E u ch ary s tii u dzieci i m łodzieży jak o  P am ią tk i, 
O fiary  i Uczty. T ak ie  u jęcie  p o stu lu je  fo rm ow an ie  u katech izo w an y ch  
p o staw  o tw arteg o  n a  słow o Boże słuchacza, rozm odlonego w  d ialogu  
z B ogiem  w sp ó łb ra ta  i p ie lg rzym a, k tó ry  zasiad a  do Uczty, na  k tó re j 
p o k arm em  i  sam y m  k a rm iący m  jest C hrystu s. F o rm ow an ie  ty ch  postaw  
w ym aga  ,o w iele większego, zaangażow an ia  ro d z in  —. s tą d  p o s tu la t k a ­
techezy  rod z in n e j. K o n sek w en cją  życia eucharystycznego  w in n a  być po­
s taw a  zaangażow an ia  ch rześc ijan in a  w  p rzem ian ę  św ia ta , dzie len ie  się 
ze w szy stk im i ja k  z b raćm i C hry stu sem  i chlebem . M otyw em  dynam iz­
m u  ch rześc ijańsk iego  je s t św iadom ość św iętości on tycznej, k tó ra  m a  się 
u rzeczyw istn ić  w  b u dow an iu  K ró les tw a  Bożego.

b) Ks. d r  J a n  M iazek, m g r Je rz y  G óral, m g r T adeusz  K aro lak : J a k  
dziś  m ó w ić  o E ucharystii?

Słuchacze hom ilii, k azań , k o n fe re n c ji rek o lek cy jn y ch  d o m ag a ją  się 
języka  zrozum iałego, prostego , zbliżonego do potocznego. Czy ta k im  języ­
k iem  m ożna m ów ić dziś o E u ch a ry s tii i czy ta k i język  rzeczyw iście  
je s t stosow any? P row adzący  k o n w e rsa to riu m  n a  p rzy k ład ach  w spółczes­
n ych  tek stó w , ta k  głoszonych ja k  p isanych , p rzep row adzili an a lizę  ję ­
zyka w y raża jąceg o  ta je m n ic ę  E u ch ary stii. D y sk u sja  zm ierzała  do w y ­
p raco w an ia  p o s tu la tó w  d la  kaznodzie jów : ja k  dziś m ów ić o E u ch a ­
ry stii?

c) Ks. p rof, d r  hab. Je rz y  P ik u iik : W spółczesna  p ieśń  eu ch a rystyczn a

O sta tn ie  la ta  przyn iosły  w iele  now ych  p ieśn i. Z adom ow iły  się one 
w  K ościele, są  śp iew an e  n a  p ie lg rzym kach , nabożeństw ach . Czy są  one
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zgodne z duchem  litu rg ii K ościoła? J a k  je  ocenić? J a k ie  są k ry te r ia  
oceny dzisie jszej p ieśn i eu ch ary sty czn e j?  K tó re  trzeb a  zostaw ić, a  k tó re  
odrzucić? N a te  i podobne p y tan ia  d u szp aste rzy  s ta ra ł się odpow iedzieć 
p row adzący  k o n w ersa to riu m .

d) P ro f. W ładysław  P ień k o w sk i: K o śc ió ł —  m ie js c e  k u l tu  i- p r z e c h o w y ­
w a n ia  E u c h a ry s ti i

A. M iejsce k u ltu  E u ch ary stii: 1. O łta rz  — lok a lizac ja , eksponow anie , 
św ia tło  w  przeszłości i te raźn ie jszości (okres s ta ro ch rześc ijań sk i, ok res 
średn iow iecza, o k res  now ożytny , o k res  obecny po Soborze W a ty k a ń ­
sk im  II); 2. R ozdaw anie  K o m u n ii św .; 3. W ystaw ien ie  — a d o ra c ja ; 
4. D ostosow anie w n ę trza  d la sp raw o w an ia  k u ltu .

B. M iejsce p rzechow yw an ia  E u ch ary stii: 1) w  przeszłości: o k res  ś re d ­
n iow iecza (C yboria), now oży tny  (T ab ern ak u lu m ); 2) O becnie po  V a ti­
can u m  II, a) w  zab y tkow ym  o łta rzu  g łów nym  (daw na pozostałość), b) 
w  o d d z ie ln e j k ap licy  (w k a te d ra c h ), c) w  p re z b ite r iu m  n a  osi o łta rza , 
n ie  n a  osi o łta rz a , z boku , d) w  K ap licy  N ajśw iętszego  S a k ra m e n tu  za 
o łta rzem  n a  osi —  w idoczne z n aw y  (p rzy k ład  — K ielce),

C. E ksponow an ie  T a b e rn a k u lu m : 1. F o rm ą , 2. M ateria łem , 3. Ś w ia­
tłem  dziennym , 4. Ś w ia tłem  e lek try czn y m , 5. Ś w ia tłem  przez w itraż .

e) Ks. d r M ichał C zajkow ski, ks. p rof, d r  hab. A n d rze j Z u b e rb ie r:
Teologia  E u ch a rys tii —  k ilk a  u śc iś leń  na  u ż y te k  d u szp asterza

Pogłęb ien ie  b ad ań  b ib lijn y ch  i o p a r te j n a  n ich  re f le k s ji teo log icznej 
n a  te m a t E u ch a ry s tii k a ż ę  zw rócić uw agę n a  k i lk a  w ażn y ch  d la  dusz­
p a s te rs tw a  sp raw :

— E u ch a ry s tia  n ie  je s t jed y n ą  fo rm ą  obecności Je z u sa  U w ielbionego 
w  K ościele. T rzeb a  ją  p rze to  u jm ow ać  w  zw iązku  z Jeg o  obecnością 
w e  w spólnocie , („gdzie d w ó ch  lu b  trz e c h  g ro m ad zi s ię  w: im ię m o je”), 
w  p as te rzach  („K to w as s łucha , m n ie  s łu c h a ”), w  b rac iach  n a jm n ie j­
szych („ooście uczyn ili jed n em u  z b rac i ty ch  n a jm n ie jszy ch ...”), w  k a ż ­
dym  sp raw ied liw y m .

— E u ch a ry s tia  n ie  je s t jed y n ie  o fia rą : je s t zg rom adzen iem , dziękczy«- 
niemiem, ucztą b ra te rsk ą ... T rzeb a  ukazyw ać i w y rażać  w  p ra k ty c e  li­
tu rg iczn e j w szystk ie  je j w ym iary .

— E u ch a ry s tia  je s t o fia rą : je s t obecnością o d d an ia  się  Jezu sa  O jcu  
i udz ia łem  w  ty m  oddan iu .

■—’ E u ch a ry s tia  je s t p rzy jm o w an iem  C ia ła  i  K rw i P a ń sk ie j, w y d a ­
w anego C iała , p rze lew an ej n a  k rzy żu  K r w i  N ie je s t „o dw iedzinam i 
B oga”. B óg-O jciec, S y n  i D uch  Ś w ię ty  — zam ieszk u ją  zaw sze, k ażd e j 
ch w ili w  duszy  sp raw ied liw ego .

— E u c h a ry s tia  je s t  dziełem  D ucha Św iętego, ja k  w szelka  łączność 
Jezu sa  U w ielbionego z nam i. To D uch Ś w ięty  .p rzem ien ia  ch leb  i w in o  
w  C iało i K rew  i ten że  D uch  Ś w ię ty  tw o rzy  z  p rzy jm u jący ch  C iało 
i K re w  Jezu sa  — Jed n o  Jego  C iało, K ościół.
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P o  zakończen iu  K u rsu  rozpoczęły  się 3-dńiow e reko lekc je  k ap łań sk ie  
d la  k u rsa n tó w , p row adzone p rzez  ks. b p a  d ra  P a w ła  S o c h ę ,  su fra g a -  
n a  d iecezji gorzow skiej.

It 22]

III . SY M PO Z JA

'1. 20-1 e c i e  z a k o ń c z e n i a  V a t i c a n u m  II

D n ia  18 lis to p ad a  1985 r. w  A kad em ii Teologii K a to lick ie j odbyło  się 
sym pozjum  zo rgan izow ane z o k az ji 20-lecia zakończen ia  S oboru  W aty ­
kańsk iego  II. M szy św. k o n ce leb ro w an ej w  in te n c ji dalszego o d rodzen ia  
soborow ego w  K ościele  p rzew odniczy ł re k to r  uczeln i ks. p ro f, d r  hab . 
R em igiusz S o b a ń s k i .  H om ilię w ygłosił ks. p ro f, d r  h a b  A ndrzej 
Z u b e r b i e r .

B ezpośredn io  po M szy św. ks. b p  doc. d r  hab . B o h d an  B e  j z e w y ­
g łosił re fe ra t n t. U czestn icy  ,praca i osiągnięcia Soboru  Wa ty k a ń sk ie -  
goi II. R e fe re n t m ów ił m .in. o uczestn iczących  w  o b rad ach  O jcach  so ­
borow ych  o udz ia le  b isk u p ó w  i w yższych p rze łożonych  zakonnych  po l­
sk ich  w  p ra c a c h  i p rzygo tow an iu  końcow ych d o k u m en tó w  soborow ych. 
U k aza ł tak że  ro lę  teologów  po lsk ich  w  p racach  poszczególnych kom isji 
i zespole ek sp ertó w , zw łaszcza w  g ro n ie  au d y to ró w  (la ik a t św iecki). 
D użą część sw o je j w ypow iedzi ks. B iskup  pośw ięcił p ra c y  Soborow ego 
B iu ra  P rasow ego. N a zakończenie  r e fe ra tu  ks. b p  B ejze stw ierd z ił, iż 
obecnie  w  20 la t  po zakończen iu  Soboru, O jciec św. J a n  P a w e ł I I  w zy­
w a  p rzew odniczących  K o n fe ren c ji E p isk o p a tó w  poszczególnych k ra jó w  
n a  n ad zw y czajn y  S ynod  B iskupów . M ają  o n i zdać n a  n im  re lac ję , n a  
ja k im  e ta p ie  w  re a liz a c ji u ch w ał soborow ych z n a jd u je  się d an y  K o­
ściół lo k a ln y  o ra z  w  ja k i sposób  n a leży  d a le j u ch w ały  soborow e re a li­
zow ać. M ów iąc o K ościele w  n asze j O jczyźnie ks. bp  B o h d an  B ejze po­
w iedział, iż n a jb a rd z ie j dostrzeg a ln e  są p o trzeb y  ponow nych  w y d ań  
tek s tó w  soborow ych, k o m en ta rzy  teo log icznych  do tychże tek stó w , p ra c  
pośw ięconych  h is to rii S oboru  i poczynań  d o k try n a ln y ch , ja k ie  n a s tą ­
p iły  po jego zakończen iu .

2. J u b i l e u s z  a p o s t o ł a  S ł o w i a n  — ś w . M e t o d e g o

D nia  20 lis to p ad a  1985 r. odby ło  się sym pozjum  n au k o w e  pośw ięcone 
A posto łom  S łow ian  św ię tych  C y ry la  i M etodego, ze szczególnym  u - 
w zg lędn ien iem  ich  ekum endczno-teo log iczno-m isy jnej m yśli i  k u ltu ro ­
w ego w k ład u  w  dzieje  k ra jó w  słow iańsk ich . S ym pozjum  zgrom adziło  
p raco w n ik ó w  n au k o w y ch  i s tu d en tó w  — księży, s io stry  zakonne, b rac i 
zakonnych  i  św ieck ich  — o ra z  zaproszonych  gości, za in te reso w an y ch  
p ro b lem a ty k ą  cy ry lo -m eto d iań sk ą .

Podczas sy m p o z ju m  w ygłoszono n a s tę p u ją c e  w y k ład y  i k o m u n ik a ty : 
ks. p ro f, dir h ab  E u gen iusz  H ie ro n im  W y c z a w s k i  w  sw ych ro zw aża-
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n ia c h  sko n cen tro w ał się g łów nie na  u k azan iu  m isy jn o -d u szp as te rsk ie j i 
k u ltu ro w e j dz ia ła ln o śc i św ię ty ch  C y ry la  i M etodego, a  tak że  ich  w spó ł­
p raco w n ik ó w  w  k ra ja c h  słow iań sk ich  Eunopy w  w iek u  IX . Ks. p ro f, d r  
hab . F ran c iszek  S t o p n i a k  sw ój w y k ład  pośw ięcił litu rg iczn y m  o b rząd ­
kom  w schodnim , u w y p u k la jąc  g łów nie h is to rię  re lik w ii i k u ltu  św ię­
ty c h  A postołów  S łow ian. D orobek  obchodów  w  Polsce i w. św iecie ju ­
bileuszow ego ro k u  św ię ty ch  C yry la  i M etodego (zw anego ro k iem  cy ry lo - 
-m eto d iań sk im ) om ów ił m g r G rzegorz P o l a k .  K s. pnof. d r  hab . M a­
r ia n  B a n a s z a k  p rzed staw ił w  aspekc ie  h is to ry czn o -d o k u m en ta ln y m  
p ro g ram  i  p rzeb ieg  obchodów  jub ileuszow ych  k u  czci św ię tych  b ra c i 
p rzed  100 la ty  — w  zw iązku  z 1000 roczn icą  śm ierci św. M etodego.

W okół zasygnalizow anych  tem a tó w  w y w iąza ła  się ożyw iona d y sk u sja , 
u zu p e łn ian a  now ym i źródłow ym i w iadom ościam i dotyczącym i m isy jn o - 
-aposto lsk iego  i k u ltu ro w eg o  dzieła św . C y ry la  i M etodego o raz  ich  
uczniów , podejm ow anego n a  ziem iach  sło w iań sk ich  — rów nież w  P o l­
sce. P o dkreślono  m in .  żyw ą obecność tego dziedzic tw a w  naszych  cza­
sach , a  w  szczególności a k tu a ln o ść  p io n ie rsk ie j ek u m en iczn ej m yśli i 
p ra k ty k i św ię tych  A postołów  S łow ian  i ich  na jb liż szy ch  uczniów . Ich  
ku ltu ro w o -re lig d jn e  dziedzictw o p rze trw a ło  ta k ż e  do naszych  czasów  
poprzez w ynalezione p rzez n ich  s ta ro sło w iań sk ie  p ism o i dokonane 
p rzek ład y  P ism a  Sw. o raz  k siąg  litu rg iczn y ch  i kanon icznych , z rozu ­
m ia łe  dzięki tem u  p ism u  — zw anem u  później g łago licą  — dla  ów czes­
n y ch  lu dów  słow iańskich .

W d y sk u sji naw iązyw ano  tak że  do d okum en tów  S to licy  A posto lsk ie j 
pośw ięconych  św ię ty m  brac iom  C yry low i i M etodem u m in . en cy k lik i 
L e o n a  X III  G rande m u n u s  z r. 1880, lis tu  P i u s a  X I z r. 1937, lis tu  
J a n a  X X III  z r. 1963 o raz  p rzem ów ien ia  P a w ł a  VI. W  szczególny 
sposób zw rócono uw agę n a  en cy k lik ę  J a n a  P a w ł a  II  S la v o ru m  
aposto li z tego  ro k u , u k azu jącą  bogactw o dziedzictw a duchow ego, m isy j­
nego, ekum enicznego  i k u ltu ro w eg o  św ię ty ch  A posto łów  S łow ian.

Je d e n  z d y sk u tan tó w  zaznaczy ł m .in., że św ięci C yry l i  M etody  by li 
tak że  sw ego ro d z a ju  pom ostem  jedności K ościoła W schodu i Z achodu, 
i że p om im o  tru d n o śc i i n iezrozum ien ia , z ja k im i sp o ty k a li się  n a  sw ej 
d rodze m isy jn e j, są ró w n ież  i d z isia j w zorcem  podejm o w an ia  e k u m e ­
nicznego d ia logu  w  sp raw ach , k tó re  z ludzkiego  p u n k tu  w idzen ia  w y ­
d a ją  się n ie  do rozw iązan ia .

W ażnym  ak cen tem  w  d y sk u sji by ło  ta k ż e  zw rócen ie  uw agi n a  m od li­
te w n e  — osobiste  i w spó lno tow e pog łęb ien ie  duchow ego, m isy jnego  
i ekum enicznego  dziedzictw a św ię tych  A postołów  Słow iańszczyzny. D y­
sk u s ję  podsum ow ał ks. p r o t  d r  M. B a n a s z a k  — d z iek an  W ydzia­
łu  Teologicznego i k ie ro w n ik  K a te d ry  H is to rii K ościoła Ś redn iow iecz­
nego.

3. K u  ś w i ę t o ś c i  — w  d u c h u  o d n o w y  s o b o r o w e j

W dn iach  14—115 lis to p ad a  1985 r. odbyło się, zo rgan izow ane p rzez 
K ie ru n e k  Teologii D uchow ości A kad em ii T eologii K ato lick ie j, sym po-
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zjum  n au k o w e nt. K u  św iętości —  w  d u ch u  odnow y soborow ej. S ym po­
zjum  to zostało pośw ięcone duchow ości ch rześc ijań sk ie j, zw łaszcza n o ­
w ym  lu b  n a  now o zauw ażonym  je j n u rto m , sp recyzow anym  i om ów io­
nym  w  d okum en tach  końcow ych S oboru  W atykańsk iego  II. P ro g ram  
sym pozjum  p rzed staw ia ł się następ u jąco :

14 lis to p ad a , godz. 10.00 — M sza św. k o n ce leb row ana  pod p rzew o d ­
n ic tw em  i z hom ilią  J . E. ks. a rc y b isk u p a  d ra  B ron isław a D ą b r o w ­
s k i e g o ,  se k re ta rz a  E p isk o p a tu  P o lsk i; godz. 11.00 — ks. p ro f, dr hab. 
A lfons S k o w r o n e k :  C zło w iek  w sp ó łczesn y  w obec C h rystu so w eg o  
w ezw a n ia  do św iętości; godz. 11.45 — ks. d r  A ndrzej S a n t o r s k i :  
P rzez C h rystu sa  w  D uchu  Ś w ię ty m  za  w zo rem  N a jśw . M a ry i P a n n y  —  
is to tn y m  za ło żen iem  i fu n d a m e n te m  św iętości; godz. 42.30 — In sp irac je  
soborow e w e  w spó lno tach  od n o w y w  Polsce  (re lac je  p rzed staw ic ie li 
zg rom adzeń  zakonnych  i w spólnot kościelnych); godz. 16.00 — ks. d r  
T adeusz  S i k o r s k i :  Z ycie  —  drogą p ie lg rzym o w a n ia  w e zw a n y c h  do  
św iętości; godz. 16.45 —  In sp ira c je  soborow e w e  w spó lno tach  o d n o w y  
w  Polsce  (re lac je  j.w.).

15 lis topada, godz. 9.00 — M sza św. ko n ce leb ro w an a  pod p rzew o d n ic­
tw em  i z hom ilią  J. E. bpa S tan is ław a  N o w a k a ,  o rd y n a riu sza  często­
chow skiego; godz. 10.00 — ks. bp  d r S tan is ław  N o w a k :  U św ięcająca  
w spó ln o ta  K ościoła w  drodze do św iętości; godz. 11.00 — ks. d r  E frem  
B i e l e c k i :  N aw rócen ie , p o ku ta , asceza w  drodze do św iętości; godz. 
11.45 —  In sp ira c je  soborow e w e  w sp ó lno tach  odn o w y w  Polsce  (re la ­
c je  — j.w .); godz. 16.00 — ks. d r  R om uald  K u j a w s k i :  U św ięcający  
ch a ra k ter  pracy; godz. 16.45 —  In sp ira c je  soborow e w e w spó lno tach  od­
n o w y  w  Polsce  (re lac je  — j.w.).

IV. W Y KŁADY PR O FESO R Ó W  Z ZA G RA N ICY

D nia 9 lis to p ad a  1985 r . p rof, d r  R o land  H e t z e r  z u n iw ersy te tu  
w  H an n o w erze  (RFN), w y b itn y  rad io ch iru rg , w  o p arc iu  o w łasne  do­
św iadczenia  przeszczepów  se rca  w ygłosił n a  W ydziale T eologicznym  
A kad em ii Teologii K ato lick ie j odczyt pt. A n tro p o log icznoe tyczne  a sp e k ty  
tra n sp la n ta c ji serca.

W d n iu  14 p aźd z ie rn ik a  1985 r. ks. p ro f, d r  J e a n  C a r m i g n a c  
z In s ty tu tu  K ato lick iego  w  P a ry żu , św ia to w ej s ław y  qum ran isita , w y ­
głosił w  A T K  w y k ła d  n t. M a n u sk ry p ty  zn a d  M orza M artw ego a chrze­
śc ijaństw o .

D n ia  3 g ru d n ia  1985 r. prof, d r  J a r l  H e m b e r g  z u n iw e rsy te tu  w  
L un d  (Szw ecja) w ygłosił odczyt pt. A n im a l E tics and H um an ism . C zy  
zw ie rzę ta  m a ją  praw a?



[25] K R O N IK A  W Y D Z IA Ł U  T E O L O G IC Z N E G O 297

V. S T O PN IE  N AUKOW E

il. D o k t o r a t

Ks. W łodzim ierz W i e 1 g a t, M artyres p ro kech e iro to n em en o i h y p o  
tou  Theou . P rob lem  św iadczen ia  lu d u  Bożego.

P rom oto r: ks. p ro f d r hab. W iesław  R o s ł o n
Recenzenci: ks. p rof, d r  hab. Lech S t a c h o w i a k  (KUL? 

ks. prof, d r hab. J a n  L a c h  (ATK)
D ata  obrony d o k to rsk ie j: 18 g ru d n ia  1985 r.
R ozpraw a je s t p ró b ą  teo logicznej sy stem aty zac ji b ib lijn y ch  po jęć  

„św iad ek ” i „św iadczen ie” w  o d n iesien iu  do lu d u  Bożego — p rzy  uw zglę­
dn ien iu  odnośnych  w ypow iedzi Soboru  W atykańsk iego  II. P ro b lem  
sfo rm ułow ano  w  p y tan iu : O ile w  o b jaw ionych  księgach  S tarego  i N o­
w ego T estam en tu  lu d  Boży o k azu je  s ię  św iadk iem  up rzedn io  p rzez 
Boga w y b ran y m ? P u n k te m  w y jśc ia  p rzy  ro zw iązan iu  tego p ro b lem u  
by ł te k s t Dz 10, 41, s tw ie rd za jący  u p rzed n i w y b ó r św iadków  przez 
Boga. Chodziło o zbadan ie  zak resu  znaczeniow ego po jęć ,lud Boży” , 
„św iad ek ” i „św iadczen ie”, „w y b ra n ie ” o raz  ich rozum ien ie  w  różnych  
koncepcjach  teo logicznych  u au to ró w  k s iąg  P ism a  św., a  tak że  o zba­
dan ie  fu n k c ji św iadczen ia  w  asp ek c ie  w spólnotow ym . R ezu lta tem  
p ra c y  je s t w niosek , że św iad k am i zbaw czych  w y d arzeń  w  znaczeniu  ścd- 
isłym są apostołow ie, jako  zaczątek  i fu n d a m e n t lu d u  Bożego, w  znacze­
n iu  zaś szerszym  fu n k c ja  św iadczen ia  p rzy s łu g u je  całem u Kościołowi^ 
jak o  w y b ran em u  p rzez Boga ludow i.

2. M a g i s t e r i a

P aźd z ie rn ik  1985: M aria  P r o n o b i s  —  W yb ra n e  p ro b lem y  społecz- 
no-m ora lne  w  dzia ła lności K ościoła  ka to lick iego  w  F in landii; M aria  
Z y  ś k —  O dpow iedzia lność osób ko n sekro w a n ych  za u św ięcen ie  m a ł­
żeń s tw a  i ro d zin y  w  u jęc iu  Jana P aw ła  I I ;  E ugen iusz  H  a  n  a s —  
R ola tea tru  relig ijnego  w  w ych o w a n iu  do dialogu m ię d zy  rodzicam i 
a do ra sta ją cym i dziećm i; E w a B o g u c k a  — U dzia ł po lsk ich  O bla tów  
M aryi N iepoka lane j w  ew ang eliza c ji m is y jn e j d iecezji G arua w  la­
tach  1970— 1980; H a n n a  G o l i ń s k a  —  R ola M a tk i A n n y  K a w o rek  w  
ksz ta łto w a n iu  duchow ości za k o n n e j Z grom adzen ia  S ió s tr  S w . M icha­
ła A rchanio ła; E m ilia  M a c i e j o w s k a  — K oncepcja  życ ia  zakonnego  
S ió s tr  S zk o ln y c h  de N o tre-D am e w ed łu g  p ism  Z a ło życ ie lk i M a tk i 
T eresy  G erhardinger; M arzan n a  L i p o w c z a n  — M onografia  B a zy lik i  
N ajśw ię tszego  Serca  Jezusow ego  na  P radze w  W arszaw ie;  F ilom ena  
P i ą t k o w s k a  — O dpow iedzialność za  życ ie  n ien a ro d zo n ych  w  n a u ­
czan iu  S te fa n a  ka rd yn a ła  W yszyń sk ieg o ;  Róża N a s k r ę t  — P ełn ien ie  
w o li B o że j szczeg ó ln ym  ry se m  życia  zakonnego  w  u ję c iu  s. Ł u c ji C ze­
ch o w sk ie j;  T eresa  M i k u l s k a  — P rzy c zy n y  rozpadu  m a łże ń s tw a  w  as­
p ekc ie  psycho log icznym .
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G ru d zień  1985: H e n ry k  P t a k  — R elig ijność  a opinie na  te m a t w y ­
branych  zag a d n ień  e ty k i  sek su a ln e j ka to likó w  p ra k ty k u ją c y c h  w  re k ­
toracie C etyn ;  H e n ry k  S z p i k ,  o w s k i  — Teologia ja ko  n a u ka  w  
św ie tle  n ie k tó ry c h  w spó łczesn ych  tre n d ó w  m etodo log icznych;  M aria  
S z a k o ł a  —  W ych o w a n ie  eu ch a rys tyc zn e  w  w y b ra n y c h  m a teria łach  dla  
ka te c h e zy  p rzed szko ln e j w  św ie tle  In s tr u k c ji  o K u lc ie  T a jem n icy  E ucha­
rystii;  J a n  G r a j e w s k i  — P ro b lem  m o d litw y  w  po lsk ich  p u b lik a ­
c ja ch  b ib lijn ych  w  la tach  1945— 1982; M aria  L i p s k a  — T eologicz-  
no-m ora lne  p o d sta w y  w ych o w a n ia  do m iło śc i na  podstaw ie  d o k u m e n ­
tu  K ongregacji do S p ra w  W ych o w a n ia  K ato lick iego  „ W ytyczn e  w y ­
chow aw cze w  odn iesien iu  do lu d zk ie j m iłości"; P io tr  B a d u r a  — 
W kła d  J e zu itó w  do n a u k  śc isłych  w  Polsce (1750— 1812); M aciej Z a ­
b ł o c k i ,  — Z w ią zk i Jana  D ługosza ze Z b ig n iew em  O leśn ick im ;  A rk a ­
d iusz  Z a k r z e w s k i  —  K oście lne  i p o lityczn e  relacje  m ię d zy  arcy­
b isku p a m i g n ie źn ień sk im i a b isku p a m i k ra k o w sk im i w  la tach  1253—  
1370; S tan is ław a  K o w a l e w s k a  — W ych o w a n ie  do św iadom ego u cze ­
s tn ic tw a  w  ży c iu  K ościoła w  p o dręczn ikach  ka te c h e tyc zn y c h  „K ate­
ch izm  R elig i K a to lick ie j"  (V— V III);  M a ria n  T w a r d a w a  —  R odzina  
jako  p o d m io t ew angelizacji w  św ie tle  adhortacji aposto lsk ie j Jana  Pa­
w ła  I I  „Fam iliaris consortio".

V I. M SZA  SW . Z A  ZM A RŁY CH  PR A C O W N IK Ó W  
I STU D EN TÓ W  A T K

W zw iązku  z litu rg iczn y m  D niem  Zaduszanym o d b y ła  się dn ia  11 l i ­
s to p ad a  1985 r . w  k ap licy  k o n w ik tu  A kad em ii Teologii K a to lick ie j u ro ­
czysta  M sza św. za w szystk ich  zm arły ch  p racow ników  n au k o w y ch  i a d ­
m in is tracy jn o -g o sp o d arczy ch  o raz  s tu d e n tó w  A TK . M szy św . k oncele­
b ro w an e j p rzew odniczy ł re k to r  A T K  ks. p rof, d r  hab. R em igiusz 
S o b a ń s k i .  O kolicznościow ą hom ilię  w ygłosił dz iek an  W ydziału  T eo­
logicznego ks. prof, d r  hab. M a ria n  B a n a s z a k .  M szę św. k o n ce leb ro ­
w ali k sięża  p ro feso row ie  i k sięża  s tudenci. Ś p iew y litu rg iczn e  w y k o ­
n a ł chó r a k a d e m ic k i A T K  pod d y re k c ją  ks. m g ra  K azim ierza  S z y  m  o- 
n i  k  a.

O to  w ykaz  zm arły ch  p raco w n ik ó w  n au k o w y ch  (etatow ych) A kadem ii 
Teologii K a to lick ie j, za k tó ry c h  m odlono  się podczas dorocznej Mszy 
św .: z W ydziału  Teologicznego — ks. p rof. S ew ery n  K o w a l s k i  
(+1956), ks. p rof. J a n  C z u  j (+1957), ks. p ro f. T adeusz  G 1 e m  m  a 
(+1958), ks. p ro f. T a d eu sz  K r u s z y ń s k i  (+1959), k s. p ro f. W ład y ­
s ław  R o s ł o n  (+1961), ks. p ro f. S ta n is ła w  H u  e t  (+1966), ks. prof. A n ­
to n i K w i e c i ń s k i  (+1969), ks. p rof. W alen ty  U r m a n o w i c z  (+1969), 
ks. p ro f. W ład y sław  W i c h e r  (+1969), k s. prof. T eofil D ł u g o s z  
(+1971), ks. p rof. W incen ty  K w i a t k o w s k i  (+1972), ks. doc. L ech  S t e ­
f a n i a k  (+197)2), ks. prof. H e n ry k  R y b u s  (+1974), ks. p rof. Z dzisław  
O b e r t y ń s k i  (+1978), ks. prof. P aw eł N o w i c k i  (+1980), m g r Z yg-
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muint B u d z y ń s k i  (11986), k&. prof. R y szard  P a c i o r k o w s k i  
(11981), ks. doc. F elik s Z a p ł a t a  (11982), ks. p ro f. Ignacy  R ó ż y c k i  
(11983), s. m g r E lżb ie ta  F r a n k o w s k a  (11984); z W ydziału  F ilozofii 
C hrześc ijań sk ie j — prof. W ik to r W ą s i k  (11963), ks. prof. B olesław  
R o s i ń s k i  .(11984), ks. p ro f. P io tr  C h o j n a c k i  (11969), o  m g r Jó ­
zef C h a l  c a r  z (1*1-974), ks. p rof. K az im ierz  K ł  o s  a  k  (11982), d r  M i­
c h a ł N a r b u t o w i c z  (11982), p rof. B olesław  G a  w e c k i  (11984); z W y­
dzia łu  P ra w a  Kanonicznego- — ks. p rof. P io tr  B o b e r  (11955), ks. p rof. 
J a n  K r z e m i e n i e c k i  (11956), ks. d r  B e rn a rd  F i l i p i u k  (11963), 
ks. p ro f. S te fa n  B i s k u p s k i  (11972), ks. prof. Ignacy  S u b e r a  
(11982).

V II. O PŁ A T E K

D nia  16 g ru d n ia  1965 r. "profesorow ie i  s tudenci, a  tak że  p racow nicy  
a d m in is tra c y jn i i b ib lio teczn i A T K  sp o tk a li się w  kap licy  u czeln ianej 
n a  tra d y c y jn y m  „O p ła tk u ”. P rzed staw ic ie l m łodzieży ak ad em ick ie j zło­
żył życzenia św ią teczne  p ro fesorom , a  ks. re k to r  R em igiusz S o b a ń ­
s k i  — ca łe j w spólnocie  ucze ln ianej. Oto te k s t  p rzem ów ien ia  ks. R ek ­
to ra :

Z grom adziliśm y się w  n a s tro ju  św ią tecznym , rad o sn y m . R ad u jem y  
się , bo Słow o sta ło  się  C iałem , p raw dziw ym  C iałem . Bóg s ta ł się  czło­
w iek iem , p raw d ziw y m  człow iekiem . Bóg s ta ł się człow iekiem  — d la ­
czego? C ur D eus hom o? —  ta k  za ty tu ło w an y  t r a k ta t  A n z e l m a  z 
C a n t e r b u r y  s to i u  początku  ow ej epoki w  d z ie jach  nauk i, c h a ra k ­
te ry zu jące j się łączen iem  p o staw y  ra c jo n a ln e j, m yślen ia  m etafizycznego, 
dociek liw ego z n a leży tą  pokorą  w obec ta jem n ic  w iary . W 'ty c h  czasach 
ch rześc ijań s tw o  w chodzi w  o k res  ożyw ionej, re fle k sy jn e j św iadom ości, 
zadum y  n ad  k o n d y c ją  ludzką, k o n fro n to w an ą  z w ielkością  Boga. Bóg 
s ta ł się  człow iekiem  ze w zg lędu  n a  człow ieka, Bóg d a je  n ie ja k o  do­
w ód sw ojej p rzeb o g ate j m iłości.

W ybaczą m i filozofow ie, że w  ich obecności ośm ielam  się  n a w ią ­
zyw ać do o jca scho lastyk i, a le  to  • w łaśn ie  w ted y  ze w sp om nianym  
tra k ta te m  i inn y m i A nzelm a czy innych  ów czesnych m ag istró w  ro z p ra ­
w am i De incarna tione  D om ini zaczął s ię  w  k u ltu rz e  eu ro p e jsk ie j ów  
ogrom nie tw órczy  proces żyw ego, zaangażow anego  p rze jm o w an ia  dzie­
dzictw a duchow ego, in te lek tu a ln eg o  p rzen ik an ia  go i dozn aw an ia  r a ­
dości poznaw ania . Z aczyna się w ted y  ru ch  in te le k tu a ln y , g rom adzą się 
zespoły  osób d la le k tu ry  i  dyskusji, z h ie ra ją  się w  k la u s tra c h  k a te ­
d ra ln y ch  i w  k ru żg an k ach  k lasz to rn y ch , i tw o rz ą  w  te n  sposób p ie rw ­
sze  u n iw ersy te ty . Ś redniow ieczny  u n iw e rsy te t u  sw ego za ran ia  to n ie  
gm ach  i m ianow an i p rofesorow i, lecz rzeczyw istość duchow a, n au cza ­
ją c y  i uczniow ie, zafascynow an i p rob lem em  i o dda jący  się  stu d iu m .

C u r D eus homo? —  to  p y tąn ie  in te g ru je  nas w szystk ich  w  A kade-'
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m ię. N ie jak o b y śm y  by li ig n o ran tam i i n ic  jeszcze n a  te n  te m a t n ie  
wiedzieli'. P o staw ien ie  p y ta n ia  su p o n u je  już  pew ną  w iedzę; w łaśn ie  
dlaitego — że b y ł w ie lk im  uczonym , p o staw ił A nzelm  ta k ie  py tan ie . 
W łaśn ie  d latego , iż  w iem y, dlaczego Bóg s ta ł s ię  człow iekiem , sk u p ia ­
m y się n a  ta je m n ic a c h  c h rześc ijań s tw a  i tw orzym y  ow ą rzeczyw istość  
duchow ą, k tó ra  s tan o w i duszę każdego  u n iw ersy te tu . A że ta  du sza  
A kadem ii m a m ize rn ą  pow łokę, m am y  zaoszczędzone ow e pożądliw ości 
c ia ła , ro zp ra sza jące  zby tk i, zn iew ieśo iające w ygody. W iem , że to  tro ch ę  
ideologia d o rab ian a  do sy tu a c ji lokalow ej i  tech n iczn e j A k ad em ii i  t r o ­
chę au top o c iech y  w obec bezsku teczności s ta ra ń . A le chociażbyśm y p r a ­
cow ali w  pa łacach  czy fu tu ry s ty czn y ch  budow lach , po trzeb o w alib y śm y  
pociechy, a  m oże i p rzestrog i, kon ieczne  byłoby — bo zaw sze je s t k o ­
n ieczn e  —  ciąg łe  o rien to w an ie  się  n a  w arto śc iach  duchow ych, c iągłe n a ­
w ra c a n ie  do ta jem n icy : cur D eus hom o?  M y w iem y dlaczego: p ro p te r  
nos hom ines... I o to  je s t p o d staw a  n asze j rad o śc i i  nadziei.

K ażd a  p ra c a  b adaw cza, k a żd e  zdobyw anie w iedzy  d a je  radość. A le 
radość  z b ad a ń  i  s tud iów  teologicznych, w  dziedzin ie  B ożych ta je m n ic  
je s t ch y b a  inna , głębszą, b a rd z ie j osobista , b a rd z ie j ludzka. B yłoby n ie ­
dobrze, g d yby  d la  naszych  p ro feso rów  i s tu d en tó w  p rzed m io ty  w y k ła ­
dane, badane , uczone i zdaw ane b y ły  ja k  k a żd e  inne. D okonalibyśm y 
w ted y  (niebezpiecznej re d u k c ji naszej w iedzy, od erw alib y śm y  ją  od ko­
rzen i w ia ry , odc ię li o d  teg o  zasadn iczego , sto jącego  u t ł a  w szystk iego , 
co ro b i się  n a  n aszych  trzech  w ydzia łach : C ur D eus hom o?  Z a tra c ili­
byśm y  id eę  — m oże za jm ow alibyśm y  się  ideologiam i, sam i je d n a k  n a  
n aszy m  w arsz tac ie , w  naszym  s tu d iu m  pozosta libyśm y bez idei.

P rz y jm ijc ie  to  jak o  p ie rw sze  życzenia w aszego re k to ra : ab y  nasz  
w ysiłek  duchow y m iał w  ta je m n ic y  W cielen ia  ideow e oparc ie . O by on  
pogłębił nasze n ie  teo re tyczne  ty lk o , a le  eg zy sten c ja ln e  zrozum ien ie  te j  
ta jem nicy !

P rop ter nos h o m in es inca rn a tu s  e t na tus. I  d rug ie  m oje życzenie dla 
W as. W y ras ta  ono  ze znajom ości lu d zk ie j sy tu a c ji  — tu  i te raz . Im m a - 
nen tnego  sm u tk u  te j  sy tu a c ji n ie  zasłon i fa sa d a  w esołości. R adość tego  
św ia ta , często z resz tą  pozo rna  czy sz tuczn ie  podn iecana , to  ja k b y  n a r ­
k o ty k  — środek  zapom nien ia  czy o d w ró cen ia  uw agi. N asza radość, 
ch rześc ijań sk a  radość, p łyn ie  ze znajom ości ta jem n ic  Bożych. W  n ich  
n asz  św ia t się tłu m aczy . I  u s ta w ia ją  się  sp ra w y  —  n a  p ie rw szo rzędne, 
w tó rn e , trzecio rzędne. I ry su je  się  ob raz  człow ieka — boć przecież p ra w ­
da o W cielen iu  S y n a  Bożego, to  p ra w d a  o  Bogu, a le  też o człow ieku , 
skoro  Bóg s ta ł s ię  człow iekiem . Życzę W am , by  ta  W asza św iadom ość 
była  podbudow ą, p o d staw ą W aszej rad o śc i św ią teczne j i byście w  te j  
rad o śc i trw a li p rzez cały  rok. I by  n ik t  i  n ic n ie  zdołało  je j zm ącić.

Antoni Lewek


